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TRUSKAWKI

On

Ona 

U ytkownik 1ż

U ytkownik 2ż

Czas  i  miejsca  zmienne.  Powinny  dominowa  ć przestrzenie  sugeruj ceą
obecno  mnóstwa ludzi ść albo kompletnie puste. To rodzaj puzzli w wiecieś
realnym i wirtualnym. Mo na je u o y , mo na rozrzuci .ż ł ż ć ż ć  Bohaterowie
zap tlaj  si  w s owaę ą ę ł ch i rzeczywisto ciś ach. Tworzy si  spiralny modelę
do  sk adania  –  kolejno  wydarze  nie  musi  i  zgodnie  z  logikł ść ń ść ą
przyczyny  i  skutku.  Tekst  jako  gra  losowa  dwojga  ludzi  i  czterech
g osów.ł

***

U ytkownik 2:ż  Wygra am zak ad...ł ł

U ytkownik 2:ż  Zapomnia eł ś?... Hej, jeste  tam?... Wygra am zak ad!ś ł ł

U ytkownik 2:ż  Zielooona krooopkooo!... Widz , e jeste .ę ż ś

U ytkownik 2:ż  A mo e zielon  kropk  dopad a ż ą ę ł amnezja?...

U ytkownik 2:ż  A mo e ż zielona kropka zalana jest w trupa?...

U ytkownik 2:ż  I tym samym odda a ducha? Zaprawd , powiadam ł ę Ci 
wsta , skoro jeste  onlineń ś !



U ytkownik 2:ż  Hej, ile mam wo a ?! Przecie  si  wiecisz… ł ć ż ę ś Zielona 

kropko, to ja – Twoja ukochana dupa!

U ytkownik 1:ż  Jestem.

U ytkownik 2:ż  No, wreszcie! Istniej  zakl cia, które zawsze dzia ają ę ł ą. 
Nie mog am zasn , idealna pora. ł ąć

U ytkownik 1:ż  Teraz? Jeste  pewna?ś

U ytkownik 2:ż  Teraz. I jak najszybciej. Zak ad to zak ad. Obowi zuje ł ł ą
dwadzie cia cztery godziny na dob . Przyda oby mi si  jakie  7 minut ś ę ł ę ś
spotkania… Nawet mocno aktywnego relaksu we dwoje… 7 minut, 
mo e by  oczywi cie wi cej. Nie b d  protestowa .ż ć ś ę ę ę ć

U ytkownik 1:ż  Troch  mnie zaskoczy a . Twoje szcz cie, e mam ę ł ś ęś ż
p ytki sen. Daj si  ubra .ł ę ć

U ytkownik 2:ż  Ja ci  rozbiorę ę. Mi o  przychodzi znienacka. To ł ść
kwestia zakl cia, nie szcz cia. Nie marud , bierz taksówkę ęś ź ę, 
przyje d aj. Tylko mi nie ga nijż ż ś , zielona kropko.

***

U ytkownik 2:ż  Spotkajmy si  w po owie drogi. B dzie romantycznie. ę ł ę
No i szybciej ten teges… Ach, wysiadaj  z taksówek i biegn  ku sobie ą ą
z przeciwnych stron nocy!... Jaki  tani hotel. Jak z filmów. Lub park z ś
rumakiem awki i parawanem krzaków, z ł baldachimami 

energooszcz dnych lamp. Nie boj  si  bana u.ę ę ę ł

U ytkownik 1:ż  To niby du e miasto, a jak przychodzi co do czego, ż
wszyscy si  znaj  i nie pi  po nocach, tylko wystaj  w oknach. Du e ę ą ś ą ą ż
ryzyko. Gdzie tak naprawd  mam jecha ? Taksówkarz pyta.ę ć

U ytkownik 2:ż  Tam, gdzie ostatnio, gamoniu. Ryzykiem jest wszystko. 
Nawet samo my lenie o Tobie.ś

U ytkownik 1:ż  Wol  si  upewni . Do Opola, tak?ę ę ć

U ytkownik 2:ż  Nie, kurwa, do Ciechanowa!

U ytkownik 1:ż  Chyba przez Cz stochow . To Twoje ulubione miasto.ę ę  
Dobrze przeczyta emł ? 7 minut? Szalona! Chcesz nasz  mi o  ą ł ść



zam czy ? ę ć A 30 sekund nie wystarczy?...

U ytkownik 2:ż  Chocia  240ż . Inaczej szkoda zachodu, znaczy si : ę
witu.ś  Ale jedziesz, tak?

U ytkownik 1:ż  Siedz  w taksówce. Jad . ę ę 60. Nie targuj si . We  pod ę ź
uwag  ę mój wiek i por . Skowronki dr  si , s owiki schowa y dzioby po ę ą ę ł ł
sobie. Starzej  si .ę ę  

U ytkownik 2:ż  Ja te  ju  w drodze. ż ż 120, staruszku. Dasz rad . Jak co , ę ś
s u  pomoc .ł żę ą  

U ytkownik 1:ż  Nie naciskaj. 90 sekund. To moje ostatnie s owo!ł

U ytkownik 2:ż  90 plus jaki  fajny bonus przedś . Mo e powiniene  ż ś
uprawia  ó kowe twittyć ł ż ? 

U ytkownik ż 1: Zgoda. 90. Ale jaki bonus? Mo esz ja niejż ś ?

U ytkownik 2:ż  Jaka  przyjemna ś gilgotka, co wywo uje niebia skie ł ń
dreszcze. Mo e by  te  ż ć ż wodospadowa askotka, któr  sp yn  do wewn trzł ą ł ę ą
siebie.

U ytkownik 1:ż  Nie podbijasz przypadkiem stawki?... Zrobi , co w mojej ę
mocy. Stoi.

U ytkownik 2:ż  „Stoi”?!... Prostak! Si , ku wa ciesz, e si  zgadzam! e ę ź ż ę Ż
jad  do Ciebie.ę  Dla Ciebie pope niam grzechy ci kie i miertelne. Pó  ł ęż ś ł
wiata musia am ok ama . A drugiemu pó  zatka  g b  i wy upi  oczyś ł ł ć ł ć ę ę ł ć .

U ytkownik 1:ż  Mo e by , spokoż ć -luz. Te  jad .ż ę

U ytkownik 2:ż  Uduszę. Przysi gam, durna pa oę ł !

U ytkownik 1:ż  Nasz klient, nasz pan.

U ytkownik 2ż : Puszczam mimo uszu. Wzi am fajne p yty. Pos uchamy ęł ł ł
na jedn  par  s uchawek?ą ę ł

U ytkownik 1ż : Phi... Ty masz inne fajne rzeczy, wierz mi.

U ytkownik 2ż : Zrobi am ł fajne kanapki. Robi abym codziennie, budz c ł ą
Ci  do pracy.ę  Taka jestem konserwa.

U ytkownik 1ż : Zimno. Konserw  trudno otworzy .ę ć



U ytkownik 2ż : Ale jak si  uda, to ju  na zawsze. ę ż Zjesz czy nie?

U ytkownik 1ż : Owszem, jestem g odny, ale czego innego.ł

U ytkownik 2ż : Kawę mam!

U ytkownik 1ż : Zimno. 

U ytkownik 2ż : Gor c !ą ą  Z mleczkiem.

U ytkownik 1ż : Pud o.ł

U ytkownik 2ż : No, to ju  sama nie wiem. Cż ycki wzi ?ąć

U ytkownik 1ż : Wol  piersi i chc  Twoj  pup .ę ę ą ę

U ytkownik 2ż : Na 100 procent b dzie ze mnę ą, spokojnie.

U ytkownik 1ż : No, co Ty? Zawsze zabierasz j  ze sob ? ą ą Fantastycznie! To
wszystko, czy co  jeszcze?ś

U ytkownik 2ż : Jasne!

U ytkownik 1ż : Piwo jasne pe ne? Niesamowite! Ty to jeste .ł ś

U ytkownik 2ż : Ca  krat .  łą ę Do kanapek i fajek. Matka Polka Przyboczna,

Matka  Boska  Prowiantowa.  Pod  moj  opiek  uciekaj  si  wszyscyą ę ą ę
pragn cy. ą Wkurzasz mnie, wiesz? Chyba Ci  dzisiaj ę zastrzel .ę  

U ytkownik 1:ż  Nie wzi em ął kamizelki kuloodpornej.

U ytkownik 2:ż  Daruj sobie. Je li strzelam, to ś tylko z armat.

U ytkownik 1:ż  A kwiaty przywie ? źć Mijam kwiaciarni .ę  Cholera, 
nieczynna. I jeszcze taksówkarz. Dziwny jest. Przygl da si , jakby chcia  ą ę ł
rozpozna  i ć zapami taę ć. My lisz, eś ż  co  podejrzewa? ś

U ytkownik 2:ż  Zapami taj numer licencji. Przynajmniej b dzie ę ę
wiadomo, kto kapu . ś A kwiaty to zawsze jest dobry pomys . Jak ka da ł ż
pi kna rzecz.ę  Ka  stan  i w am siż ąć ł ę. Po chryzantemy. Dla siebie.

U ytkownik 1:ż  A kwiaty ze s ów mog  by ?ł ą ć

U ytkownik 2:ż  Mog , cho  s  zbyt szybko wi dn  w m skich ustach. ą ć ą ę ą ę
Uwa aj na ż taksówkarza. On chce zjeść nasze truskawki i donie  wiatuść ś . 

Uwierz, nie musz  widzie . Mam szósty zmys . Widzimy si  zaraz.ę ć ł ę



***

Ona: nisz czy pisz?Ś ś ... 

On: Lewituj  kilka centymetrów nad ciep ym zm czę ł ę eniem.

Ona: Chcia am ł ci powiedzie , e sobie rozmy lamć ż ś … 

Ona: Podziwiam ma omównoł ść sufitów, ich takt i dyskrecję… To dobrze,
e s  ż ą lojalne, e nie puszczaj  pary z g by. Bez poczucia wy szo ci ż ą ę ż ś

patrz  z ą wysoka na nasze cia ał : raz przytulone, innym razem splecione, raz 
powyginane albo syjamskie, czasami le ce na wznak, jakby my zamienili żą ś
ó ko na ł ż katafalk. Poza snami mo e onż e jedne zachowuj  najwi ksze ą ę

tajemnice naszych powiek… Sufity przypominaj  mi zasklepione niebo. ą
Widz  nas wszystkich, jak chodzimy, rozmawiamy, cierpimy i kochamy ą
si . Widz  nas bardzo blisko, a jednocze nie pozostaj  ca kowicie ę ą ś ą ł
samotne…

Ona: Tak. Materace to przeciwie stwo. ń Odkszta caj  ci ar naszych ł ą ęż
zdrad i wierno ci, naszych nami tno ci, nie mówi c o bardziej ś ę ś ą
widocznych ladachś . Ko dry przechwytujł ą zapach, we wkl s o ciach i ę ł ś
wybrzuszeniach przedrze niaj  kochankówź ą . Odrzucone na bok, mszcz  ą
si , udaję ąc szpiega, który podpe za, eby ł ż tylko us ysze  sekret. Zrzucajł ć ą
poszw  jak w  skór , a poszwa ę ąż ę przekazuje wiadomo  ść pralce. I dalej 
ju  leci, bo ż w pralce, w tym skot owanł ym mezaliansie majtek, podkoszulek, 

obrusów, skarpet i cierek wszyscy czekaj , eby rozpu ci  plotk . ś ą ż ś ć ę
Poduszki i te ich siostry przyrodnie poszewki te  maj  d ugi j zyk. ż ą ł ę
Nas uchuj  ka dego oddechu i tworz  w asne, fantazje, a  boli g owa i ł ą ż ą ł ż ł
nie mo na zasn , gdy cz owiek przyk ada skroż ąć ł ł ń. To st d, st d w a nieą ą ł ś
bierze si  bezsenno . Niby cisza, a trajkoc  jak nakr cone. S ysza amę ść ą ę ł ł
nieraz, jak konfabulowa y – spokojnie, nie o nas, o mnie i moim m u…ł ęż

eby tkwi o w tych ciemach cho  ziarno prawdy…Ż ł ś ć

On: Nie jestem ciekawy.

Ona: …mo e nie zwróci abym nigdy na ciebie uwagi. Wybacz ż ł
szczero .ść

On: Nie gniewam si , raczej wspó czuj .ę ł ę

Ona: Sufity maj  inn  natur  i zachowuj  dystansą ą ę ą . S  powiernikami ą



spraw, o których lepiej nie mówi  nikomu, nawet szeptem. ć
Wspania omy lnie nie daj  ł ś ą niczego po sobie pozna . Kamie  w wod . Ać ń ę
przecie  mia yby co opowiada , cho by lampom, które rzuci yż ł ć ć ł by wi cej ę
wiat a na pewne sprawyś ł … Oj, nieciekawe mieliby my ś widoki na 

przysz o . To by by koniec. ł ść ł A by o ca kiem, ca kiemł ł ł  przyjemnie.

On: Przyjemnie?!... Jednak szuja. Szuja i tyle.

Ona: Dlaczego tak mówisz?

On: Jeszcze pytasz?! By o cudownieł ! Cudownie, a nie ca kiem ł
przyjemnie.

Ona: Opowiadaj, ch opakuł !

On: Nie kpij sobie. Chcesz? Chcesz, to Ci powiem: kocham Ci . ę
Czu em, jakby my na moment stali si  jednym pulsuj cym strumieniemł ś ę ą
krwi, jedn  komórk , z której wszystko bierze pocz teką ą ą . Nic nie istnia o ł
poza nami. O, nie, to gigantycznie, gargantuicznie o wiele wi cej ni  ę ż
przyjemnie. To kosmos! Sta  si  cud, bo ty cudem jeste .ł ę ś

On: No i co?...

On: No i co? Zatkao kakao?

Ona: Wcale nie. Dawno nic podobnego nie s ysza am. Dzi kuj . ł ł ę ę
Dzi kuj  mocno, ale nie przesadzaj. Ma o ę ę ł to cudów chodzi po mie cie? ś
Masz sk onno  do emfazy. Masz racj  – starzejesz si . Cho  ciesz ł ść ę ę ć
si . Lepsza emfaza ni  stetryczenie. Cę ż hcesz papierosa? 

On: Chcia bym, eby mówi y ł ż ł o tym wszystkie poduszki, wszystkie ko drył
i materace wiata! ś Wszystkie domy, hotele, pokoje, sypialnie! No, ale skoro 

dla ciebie tylko przyjemnie, to mo e mi si  ż ę pani nie k ania . Co zrobi , ł ć ć
pomy ka. ł Bywa. Pozosta my przy przyjemnym seksie, który przydarza ń
si  raz na jaki  czasę ś . Mo e na tym to wszystko polega, eby siebie ż ż
wzajemnie zaliczy . Prosz  odwróci  si  na drugi bok.ć ę ć ę  Niech w a ciwe ł ś
wersje tego, co si  wydarzę a, ustal  nasze plecy.ą

Ona: A g upi!ł

On: Ale wra liwyż , a pani zmopsia a. Od dzisiaj na pani widok b d  ł ę ę
przechodzi  na drug  stron  ó ka.ł ą ę ł ż

Ona: Zmopsia a!? Ku wa, sk d ty bierzesz te s owa!?ł ź ą ł



On: Z obserwacji pewnych znudzonych kobiet, które bladym witem ś
szukaj  podniet w zielonych kropkach, a pó niej gadaj  o ą ź ą
ma omównych sufitachł . Przyjemnie a cudownie to, by o nie by o, ró nicał ł ż . 
Fundamentalna! Kardynalna, e u yj  twojego ż ż ę katolskiego j zyka.ę  

Rozumiesz teraz?

Ona: Co znaczy „zmopsia a”? Masz na my li mopa czy psa?ł ś ...

On: Kobiet , która zmywa pod og  psem!ę ł ę  Kropka.

Ona: I od kiedy s owo „przyjemnie” jest s owem o ma ej czy redniej ł ł ł ś
mocy!?

On: Od zawsze. 

Ona: Dla mnie przyjemnie to przyjemnie. Jest w a ciw  miarł ś ą ą. Samo s owo,ł
jego brzmienie jest miłe, mi kkię e, ciepłe i smakowite. Ods uchaj je sobie ł
powoli w my lach i na g osś ł , podziel na aksamitne sylaby, gdy jedna 
przechodzi w drug  i j  dope niaą ą ł . Czujesz, jak stykaj  si  wargi. ą ę
Wdech, wydech, zamkni cie: pę rzy-je-mnie. Teraz wszystko musi by  ć
petarda, w najgorszych razie – zajebiste! Chcia by  by  petard  w ó kuł ś ć ą ł ż ? 
Tak , co jest g o na, ą ł ś efektowna, ale szybko wybucha. Mo e to na ż
Sylwestra dobre, ale na co dzie ? Petarda jest niewypa emń ł .

On: Ja petarda? Nie b d  wulgarna. ą ź

Ona: Takie czasy, e trzeba podkr ca  wra eniaż ę ć ż . Otwierasz usta i rusza 
Wielka Pardubicka wykrzykników, mówisz, a jakby  detonowaś ł euforię, Co 

s owo, to orgazm ł werbalny j zykaę . Bo e, moja córka powiedzia a ż ł
ostatnio, e lubi, gdy koledzy i kole anki... s  mili. Ale obciachż ż ą . Powinni 
by  fantastycznić , rewelacyjni, niesamowici, ekstra, ekstraordynaryjni. 
Ro nie z niej zś imna ryba, nie do  entuzjastyczna, nie do  ść ść
egzaltowana, co?

On: Durna. Wyobra  sobie, mam kilka bardzo przyjemnych kole anek. ź ż
Naprawd , bardzo przyjemnych. ę Bardzo mi kkichę . Bardzo ciep ych, ł
smakowitych. Mówię bez zb dnych ę wykrzykników, strun g osowych nie ł
napinam.

Ona: Spieprzaj!

On: O, jaka mamusia kulturalna! Przeklina  te  j  uczysz? To mi e… ć ż ą ł

Ona: Nie musz , przekle stwa przychodz  z zewn trz. S  ę ń ą ą ą nieproszonym



gościem, który staje si  domownikiem. ę No, wstawaj, wyka  si  hiż ę -per-bo-

li-cznie! Już, ubierz skarpetki, majtki, spodnie, koszulę. Efekt ma by  ć kon-
ge-nia-lny, efekt ma by  ć do-sko-na- ył ! Rodem z ok adki lajstajlał ! G upio, ł
eby  to zrobi , wiesz, tak po prostu dobrze, nie mówi c, e ż ś ł ą ż

normalnie... A ja zrobi  cię  wy- mieś -ni-t , za-je-bi-stą ą, me-ga kawę! 
Przecie  nie wystarczy, eby by a tylko smaczna. B dzie jak z reklamyż ż ł ę , 

sypane szczytowanie. A… zaraz… poczekaj… Ju  wiemż , dlaczego mia o był ć
by  cuć -do-wnie, a nie tylko przyjemnie. 

On: Niby dlaczego? Co ci azi po g owie?ł ł

Ona: Wtedy twój narcyzm zakwita dzi ki mnie na nowo.ę  O takie „cu-do-

wnie” chodzi, prawda? Przyznaj si , mia o!ę ś ł

On: Spadaj do kuchni.

Ona: Trafiony-zatopiony. I có  ż to za patriarchalne zakl cie z w semę ą ! Vivat 
testosteron w kapciach. W ustach wolnomy liciela, co to obnosi si , jakby ś ę
objawia  ent  tajemnic  fatimsk , e serce ma po lewej stronie – ł ą ę ą ż
przepi kne. ę Chyba dam posta na fejsie! Faceci. Wychodzi szyd o z wora. ł
Wychodzi stare, pordzewia e i t pe. ł ę Jestem wzruszona. Ju  lec , kochany, ż ę
ju  lec .ż ę  Sprawi , e zakl cie zadzia a.ę ż ę ł

On: Przesta , prosz …ń ę

Ona: Zaraz wracam. B dzię e ci przyjemnie. Zosta  ł nam ca y, t u ciutki ł ł ś
kwadrans. Zamiast niadania.ś

***

U ytkownik 1:ż  Masz mas o? Jad  do ł ę Tesco.

U ytkownik 2:ż  Cholera, w a nie wróci am z mas em z Lidla. ł ś ł ł

U ytkownik 1:ż  Mas a nigdy za du o. Na pewno potrzebujesz wi cejł ż ę . 

Jest promocja i wi ksza anonimowo  ni  w ę ść ż parkach, hotelach, knajpach. 
Nikt nie zauwa y. ż Przyjed  za kwadrans, nie daj si  prosi . ź ę ć Czekam przy

wózkach.

U ytkownik 2:ż  Wcze niej, cho  o godzin , takie rzeczy si  mówi. Bierzś ć ę ę
przyk ad z ł mistrzyni. W konspiracji najwa niejsza jest informacja i ż
logistyka, ile razy ci mówi am?ł  Ale e coż : mas o? Chcesz, ł żeby my ś



pieprzyli si  przy ę lodówce?

U ytkownik 1:ż  Tak. Przy nabiale. W ma le, jogurcie, ma lance. W ś ś
prostok tach ą i blokach sera, na wykrajanych w kszta t serca ł twarogach. 

Potrzebuj  du o Twojego bia ka. Du o laktozy i fermentacji, du o ę ż ł ż ż
zdrowych bakterii. Ma e stwłż ń a bywaj  ą za mocno pasteryzowane.

U ytkownik 2:ż  B dzie nam bia o- ó to jak w rajuę ł ż ł ? Wspaniale. Tylko e ż
tam zimno. Lepiej spotkajmy si  ę przy pieczywie, mój rogalu z makiem, 

moja grahamko. B dziesz mi chlebem codziennym, b dziesz kromk  ę ę ą
wieloziarnistej komunii powszedniej. Albo przy s odkim, ł preclu mój, 

p czku lukrowany z piegowat  posypką ą ą! Podniesiesz mi cukier we krwi, 
a  zabuzuje, rozkr ci si , zakaruzeli od stóp po czubek g owyż ę ę ł . 

U ytkownik 1:ż  Nie, zróbmy to na mi snym. Spl tani ę ą w kajdanach 
kie bas, wci ni ci mi dzy po cie szynek i boczków! Kroi bym ci  na ł ś ę ę ł ł ę
kawa ki i ł cienkie plasterki. B dziesz moim carpaccioę  uczucia. Chc  ę
mi sa, chc  Ciebieę ę ! Prawdziwa mi o  nie jest wegetaria ska. To ł ść ń
mi cho, ko ci, y y i ci gna. Ze r  Ci , ze r  do ostatniej kosteczki i ę ś ż ł ś ę ż ę ę ż ę
w szpik si  w gryzę ę i wyss  ę w szpik Twojego serca!

U ytkownik 2:ż  A fuj, kanibalu, mi so erco, garma eryjny grafomanieę ż ż ! 
Szpik serca wysysa ?ć

U ytkownik 1:ż  W mi o ci zjadamy siebie wzajemnie. No przecie !ł ś ż

U ytkownik 2:ż  Frenezje. Na tekstylnym by oby ca kiem przyjemnieł ł ... Ty 
by by  casual, a ja – glamour. Udawaliby my o ywione znienacka ł ś ś ż
manekiny, którym przyby o yciowych sił ż ł i kilogramów. A w 

przymierzalni, w ród oniemia ych luster i napr dce zrzucanych ubra , ś ł ę ń
rozp taliby my orgi  westchnie  i st umionych okrzykówę ś ę ń ł . Niby tylko we 

dwoje, a jakby nie patrze  ć – zbiorowy seks. Kto  wezwa by na pewno ś ł
ochron . Mo e policj . Wybuch yby skandal i powszechna zazdro . A ę ż ę ł ść
my, manekiny, zastygliby my w mi osnym skurczu.ś ł

U ytkownik 1:ż  Na dziale agd, h ?ę  Na dziale agd cz owiek dostaje ł
ADHD. Sokowirówki, garnki, rondle, patelnie by yby nam wiadkamił ś . 
Wycisn bym z ciebie wszystko. Wysma y bym ci co  na pupieął ż ł ś , a potem

zamkn liby my si  w najwi kszej pralce. Pokr t o ustawi bym na ę ś ę ę ę ł ł
program „Love, level hard ever”.

U ytkownik 2:ż  Mo e ż lepiej przy pó kach z chemi . Na drodze mlecznej ł ą
rozsypanych proszków, w pierzastej pianie szamponów i p ynów do ł



naczy , wybielaczami usun liby my przesz o  i przysz oń ę ś ł ść ł ść. Nasza 
mi o  mia aby tylko jeden czas: tera niejszy.ł ść ł ź

U ytkownik 1:ż  Ale  poezja! Godna supermarketu, naprawd ! Ja ż ę
jednak na warzywnym wol . Po ród cycatych ę ś grejpfrutów, selerów, 
kapust, arbuzów. Rozbior  Ci  jak cebul . upinka po upince. I pop aczę ę ę Ł ł ł ę
si  ze szcz cia.ę ęś

U ytkownik 2:ż  Chc ! W stosach pr cych si  bak a anów! I ogórków,ę ężą ę ł ż
bia ej rzodkwi, pietruszek. Obior  Ci  i posiekam.ł ę ę  Z bami i ę
paznokciami. B dziesz smaczny i zdrowy. B dziesz sa atkowy. ę ę ł
B dziesz moj  witaminow  bombę ą ą ą!

U ytkownik 1:ż  Chc  wsz dzie. ę ę Wózek powiezie nas alejkami tam, gdzie 

pieprz ro nie. Na dziale przypraw b dziesz mi kurkum , bazyli , moj  ś ę ą ą ą
sol  morsk !ą ą  Moim kardamonem, wanilią...

U ytkownik 2:ż  Pojecha abym, ech!, gdzie poniós by w ch. ł ł ę Nie 
nakr caj ju , nie dr czę ż ę . Wystarczy. Teraz nie dam rady, nie mam z kim 
zostawi  dzieci. Wybacz.ć

U ytkownik 1:ż  Wyrzu  mas o do mieci. Wyrzu  zawarto  ć ł ś ć ść lodówki za 
okno...

U ytkownik 2:ż  Wyrzuci  ć dzieci? No, weee!...

U ytkownik 1:ż  Przyjed , b agam.ź ł

U ytkownik 2:ż  Musz  ko czy . Odezw  się ń ć ę ę. ciskam-zaciskam. Ś Bez 

odbioru. Truskawki.

***

On: Potrafisz wskaza  dok adnie ten moment? ć ł Jednak bez dnia, miesi caą .

Bez zewn trznych dekoracji, które pó niej, ca ymi latami nosi si  jak ę ź ł ę
realny pami tnik, e ycie jednak nam si  troch  uda o, e kochali myę ż ż ę ę ł ż ś . 

To przypadkowe spotkanie, to zderzenie spojrze , a pó niej tń ź en stolik, 
to kino, ta ekscytacja…

Ona: Przepraszam, ale w kinie nie byli my. Chyba, e ś ż masz na my li ś
kogo  innego.ś



On: Ta impreza, taka, siaka sukienka, ten wieczór, ta randka i schadzka, 

wzruszenie. Ty powiedzia a , ja zapami ta em. Ja powiedzia em, ty ł ś ę ł ł
zapami ta aę ł ś…

Ona: Nie rozumiem. Nie rozumiem ci .ę

On: Ruch warg, splot d oni, ł wspólny, klikany papieros, pierwszy dzie  ń
tygodnia. Deszcz pada , nie mieli my parasola, ca a zmok a , autobus ł ś ł ł ś
si  spó nia . I tak dalej, bez ko ca. Enumeracja mi o ci, o tarzyk ę ź ł ń ł ś ł
czu o cił ś , litania odurzenia. Cokolwiek opowiem b dzie dobrze: splot ę
warg, ruch d oni, ł wieczorny taniec papierosów w bramie, ostatni dzie  ń
tygodnia. wieci o s o ce, by a  opalona, szli my, gdzie oczy ponios . Ś ł ł ń ł ś ś ą
A gdyby tym si  nie podpiera ? Opowie ci s  zmienne, ka dy pami taę ć ś ą ż ę , 

co sobie roi, fakty nie maj  znaczenia. My l  ą ś ę o czym  innym. O jakiej  ś ś
linii wewn trznego horyzontuę , za którym pada iskra i podpala ca  łą
przesz o  i przysz o . Stawia cz owieka w stan radosnego l ku i czynił ść ł ść ł ę
wiat nieodwo alnymś ł …

Ona: Brzmisz jak powiatowy S owackił .

On: Kiedy to si  sta o?ę ł  Kiedy sta a  si  ł ś ę iskr ? Kiedy ą mój wewn trzny ę
horyzont od niej zap on ?ł ął  Tylko rzeczy, spotkania i okoliczno ci ś
zewn trzne nas po wiadczaj ?ę ś ą ... Ja nie potrafi .ę

Ona: Uspokój si  natychmiastę ! Chod  do mnie, przysu  si  bli ejź ń ę ż . 
Potrzebuję. Mam strasznie zimne stopy. Gdy nie ma ciebie blisko, czuj  si ,ę ę
jakbym z brzucha matki trafi a prosto do ł pustej kostnicy.

On: Nie obracaj nas w art. Pytam powa nie.ż ż  Nie umiem wskazać…

Ona: To niczego nie zmieni. Niepotrzebnie komplikujesz. Chc  ciebie. ę Z 
jednym si  zgodz : jeste  dla mnie wiatem. Jeste  nieodwo alny. ę ę ś ś ś ł
Nigdy ci  nie odwo am.ę ł  Uspokojony?

On: Wszystko odbywa si  w s owach, s owami si  uzasadniaę ł ł ę …

Ona: Czy by? Teraz to ty chyba sobie artujesz. ż ż Chcesz daktyloskopii 
moich ud? Zawsze, gdy pozwalam ci wyj  ść ze mnie, dopadaj  ci  dylematy.ą ę
„A kiedy?”, „A dlaczego?”, „A iskra, horyzont?”. To ty chcesz si  ę
uzasadniać. I czym w dodatku – pytaniami? Co z tobą, Hamlecie?

On: To za ma o. J zyk jest odwo alny. Zapewnienia, obietnice, ł ę ł
przysi gi. Na S dzie Ostatecznym Wierno ci s dzi  nas b d  nasi ę ą ś ą ć ę ą



m owie i ony do spó ki z naszymi przesz ymi i przysz ymi ęż ż ł ł ł kochankami.

Ona: Wypraszam sobie! Jeste  pierwszy i ostatni. Dla ciebie z ama am ś ł ł
najwa niejsz  przysi g .ż ą ę ę  I skacz  z tego powodu ze szcz cia, ę ęś
z amasie! Pó  roku temu wy mia ał ł ś ł bym sama siebie.

On: Ale ten drugi. Po m u. ęż

Ona: A który masz, kurwa, by ? I to jest nieodwo alne!ć ł

On: Jeszcze mnie kiedy  odwo aszś ł  i zapomnisz, jak zapomina si  sen.ę

Ona: Cudu nie da rady zapomnie , odwo a . Jak zwykle Hamlet ć ł ć
zmienia si  w Whartona – prawdziwy dramat m czyzny, który my li i ę ęż ś
usi uje dociec przyczynył . Biedactwo! J zyk jestę  nieodwo alny, cho  ł ć
nazbyt cz sto lubi zastyga  we ę ć frazes.

On: Powinni my si  przelecie , a pó niej strzeli  sobie w eb.ś ę ć ź ć ł

Ona: No, ju  lepiej. Pż ierwsze mamy za sob , zostaje drugie. To trudno ą
by oby odwo a . Przesta  ju ,ł ł ć ń ż  chod . Powinni my si  poprzytula .ź ś ę ć  

On: Przytulanie. Typowa kobieta. To wszystko? Nie sta  ci  na wi cej? Nieć ę ę
jestem maskotk .ą

Ona: Strzelanie. Typowy facet. To wszystko? Kiedy ten jeden, kurwa, jedyny
raz postanowi am nie pieprzy  o pieprzeniu, robisz mi wymówk ! ł ć ę
Chcia am by  delikatna i pluszowa, ł ć draniu!

On: B d  mi pluszowa, jedwabista, lej ca si , mi kka, milusia, ckliwa, ą ź ą ę ę
czu a, delikatna, kobieco uleg a, s owem: ł ł ł moja, przynale cażą . Umiesz 

by  zwiewnym kociakiem?ć

Ona: Umiem by  ró na.ć ż  Uczy am si  ł ę tego od urodzenia. Uczy am od ł
matki i babki. No, wiesz: wierna, niewierna, kociak, kocica, ona, ż matka, 
troskliwa kobieta. wi ta i grzeszna.Ś ę  Kucharka, modelka, siostra, kumpela. 

Troszeczk  tego jest. ę Jestem jak cebula. Obieraj mnie.

On: Ale e co?ż

Ona: Jajco.

On: To kim jeste ?ś  Czy Ty jeste  moj  kochank ?ś ą ą

Ona: Nie wiem, kim jestem. Pewno tak by to nazwali.



On: Ju  wiem! Jeste  moj  SYMPATI .ż ś ą Ą

Ona: Cudownie.

On: My la emś ł , e ż powiesz: Ty, winio!ś

Ona: To by oby niesympatyczne. Nie wiem, kim jestem.ł

On: A mo e jeste  moj  najpi kniejsz  Tajemnic ?ż ś ą ę ą ą

Ona: S odko mieszasz mi w g owie...  Jestem tak bardzo zm czona.ł ł ę  
Ale je li to ci potrzebne, ś mog  by  ka d .ę ć ż ą  

On: To si  wci  zmieniaę ąż , przeistacza, wiruje.

Ona: Obawiasz si  zmienno ci? ę ś

On: Obawiam si  niewiadomej, która ę nie zostanie nigdy nazwana, a z 
któr  dzie  po dniu ą ń umieram.

Ona: Uwa aj na s owa. Nie boisz si , e mnie stracisz, je li nazwieszż ł ę ż ś ? 
Mo e chcesz odpocz ?ż ąć

On: Na twoim onie.ł

Ona: Zwariowa e . ł ś

On: A co, nie masz onał ?

Ona: Nie tutaj i nie teraz. Mam truskawki. Mo e potrzebujesz to ż
przerwa ? Musisz si  chyba dobrze i powa nie zastanowi ...ć ę ż ć

On: Powa nie to ja si  zastanawiam, eby ukra  Ci majtki.ż ę ż ść

Ona: Musz  i . Zrobi o si  pó no. ona i matka nie mog  czeka . I ę ść ł ę ź Ż ą ć
moje psy pewnie s  g odne. ą ł Trusk!

***

U ytkownik 1ż : I jak wyprawa na wie ? Co  sensownego czy ś ś
patriotyczna cepelia?

U ytkownik 2ż : Pi knę ie. Interesuj ce by yą ł  drzewa genealogiczne, te 
koraliki, paciorki rodzinne, nanizane na sznureczki kobiecych p powinę . 



To by  ł dom kultury polskiej. Bóg, honor, ojczyzna, dziedzictwo i wszystkie 

inne, za którym nie przepadasz.

U ytkownik 1ż : Nie le. I?...ź

U ytkownik 2ż : Powsta cy, Popie uszko, Pi sudskiń ł ł , nie rzucim ziemi, te 
sprawy… Soplicowo i nad Niemnem w pakiecie. Jest jeszcze taki wiat. ś
Bardzo przyjemne miejsce.

U ytkownik 1ż : Jest i si  rozrasta. Gę rubo.

U ytkownik 2ż : No, czu am si  jak u siebie. Pobieg abym w te ki, w te ł ę ł łą
pola z Tob . I plot abym z kwiatów ą ł wianek, i w z ocistych anach ł ł
zadziera abym wysoko sukienkł ę tylko dla Ciebie. I dla Ciebie 
piewa aś ł bym ludowe piosenki.

U ytkownik 1ż : Brawo. I pewnie biegliby my boso, przegryzaj c polsk , ś ą ą
ludow  marchewką ę. Pleciesz trzy po trzy.

U ytkownik 2ż : No, przecie  artuj .ż ż ę

U ytkownik 1ż : Katolski dowcip, prawackie arty.ż

U ytkownik 2ż : A gdzie lewacki luz?

U ytkownik 1ż : Tam, gdzie prawdziwa Polska.

U ytkownik 2ż : Znasz j ?ą

U ytkownik 1:ż  Tak, widzia em ostatnio. Mia a zas oni t  twarz. ł ł ł ę ą
Krzycza a, by a agresywna i chcia a wszystkich bi .ł ł ł ć

U ytkownik 2:ż  Za du o ogl dasz TVN-u. Jeste  ż ą ś naiwnym dzieckiem lat
90. Troch  si  wokó  nas zmieni o.ę ę ł ł

U ytkownik 1:ż  Mój przyjaciel zosta  ł pobity. Do krwi. Wyszed  z domu, ł
nie z telewizora. Normalny cz owiek, wiesz? Po prostu u miecha  si , ł ś ł ę
ale chyba inaczej ni  wszyscy. Dzisiaj trzeba wiedzie , jak wygl da twój ż ć ą
u miechś  i twarz.

U ytkownik 2ż : Przez kogo? Dlaczego?

U ytkownik 1ż : Przez prawdziwych, otwartych i u miechni tych ś ę
Polaków. Dlaczego? Nikt, kto ma odmienne pogl dy, nie powinien by  ą ć
bity. To takie, kurwa, skomplikowane?



U ytkownik 2:ż  Mocne. Jeste my Chrystusem ksenofobii. Przyjmiemy ś
wszystko. My t pe mi niaki, faszy ci, zwyrodnialcy. Chodzimy na ę ęś ś
Marsze ca ymi rodzinamił  i napierdalamy kogo popadnie. Mój syn pobi  ł
ostatnio Cygana. Za Polsk . Mieszcz  si  w twoim obrazie czy wystaj  ę ę ę ę
z ramy?... Uwa asz, e jestem naziolk , tylko dlatego, e wierz , ż ż ą ż ę
gor co wierz  i nie chc , eby kto  mnie z tego powodu poni a , chuju ą ę ę ż ś ż ł
na rop ? ę

U ytkownik 1:ż  Id  do dupy piewa .ź ś ć

U ytkownik 2: ż Zjedz mojej babki sranie. Podobny argument

U ytkownik 1: ż Naro l wokó  pochwy.ś ł

U ytkownik 2:ż  Pierdol si  z w asn  r kę ł ą ę ą. Ja jestem niepotrzebna.

U ytkownik 1: ż Dlaczego jeste  ci ta z jednego kawa ka drewna.ś ę ł

U ytkownik 2: ż Nie, to Twój osobisty dramat. Jestem drzewem, Ty widzisz 

drewno. Co ja mog ?ę

U ytkownik 1: ż Udowodni  si . Zobaczy  siebie we mnie.ć ę ć

U ytkownik 2:ż  Wal si . Kocham i t skni .ę ę ę

U ytkownik 1:ż  Chc  z tob  obejrze  film, co  zje , pój  na spacer, ę ą ć ś ść ść
po o y  si  do ó ka. Chc  ci  rozebra , chc  ci  ubra . Chc , eby  ł ż ć ę ł ż ę ę ć ę ę ć ę ż ś
przez kilka godzin oddawa a mi zapach i ciep o. Olejmy prawdziwe i ł ł
fa szywe Polski.ł

U ytkownik 2ż : Zwariuj .ę

U ytkownik 1:ż  Nie gadajmy ju  o tym. Nie ma sensu.ż

U ytkownik 2:ż  W a nie teraz powinien by  ostry seks. Rozwi zujmy ł ś ć ą
tak wszystkie konflikty i nieporozumienia. Chc .ę  Zwariujmy na moment 

razem. Chc  by  Twoim Miejskim Przedsi biorstwem Czu ego Ciep a. ę ć ę ł ł
Chc  by  Ciep  Polsk . Mam go w sobie wi cej ni  ca a ziemia.ę ć łą ą ę ż ł  Mog  ę
by  Twoim kaloryferem. Albo piecykiem. Tak! I kocykiem! Niesfornym. ć
Ale rozgrzewaj cym. Do rodka.ą ś

U ytkownik 1ż : Do, czy od?

U ytkownik 2: ż Do rodka Ciebieś . Przyjd  tu natychmiast i si  ze mn  ź ę ą
kochaj!



U ytkownik  1ż : Mo emy  spotka  si  w  pó  drogi  i  zrobi  to  podż ć ę ł ć
roz o yst  czasz  jakiego  drzewa.ł ż ą ą ś

U ytkownik 2ż : Jakiego? Jakie wyj tkowo lubisz?ą  Mnie nazywaj  ą
czasem drzewem.

U ytkownik 1ż : Pod kasztanowcem? Pod lipą? Tyle e pó niej b dzie ż ź ę
jeszcze gorzej. 

U ytkownik 2:ż  Wierz , e nie.ę ż

U ytkownik 1:ż  Chcia bym si  Tobie zawierzy . Jak Twojej Matce ł ę ć
Boskiej. Czasami mam wyrzuty sumienia, e Ci  sob  obarczam. Na ż ę ą
zewn trz staram si  by  twardzielem. Lewacy s  delikatni, prosz  Pani.ą ę ć ą ę
S  poniewierani, prosz  Pani. Jeste  niebezpieczna, bo stajesz si  ą ę ś ę
moim wś iatem. Na nic innego ju  ż nie starcza miejsca.

U ytkownik 2:ż  Biedactwo. Ja Ci  obroni . Pogadam z ch opakami. Nieę ę ł
rusz . Ju , ju , spokojnie. Mam legitymacj  z numerem 37. Wyjedą ż ż ę ź ze 
mn  do Tworek.ą

U ytkownik 1:ż  Ch tnie. Zreszt , chyba nie mamy innego wyj cia.ę ą ś

U ytkownik 2:ż  Bierzmy jedn  pid am , zawi my r kawy i w drogą ż ę ąż ę ę. 

Przez truskawkowe zasieki.

***

On: Masz papierosa?

Ona: Mam. Masz ogie ?ń

On: Mam. Chcia bym z tob  wypi  wino na ganku jakiego  geesuł ą ć ś . W 
jakiej  wsi zapad ejś ł .

Ona: Klikasz?

On: Klikam wy cznie twoje. Ale s uchaj, w łą ł takiej, odci tej od wiata, do ę ś
której nie docieraj  ą nawet bociany i diabe  nie mówi „dobranoc”, lecz jestł
zwyk , star  kobiet  w oknie cha upy. A pó niej, ciep ym, jesiennym łą ą ą ł ź ł
popo udniem, z szumi cym w g owach winem, zabra bym ci  na pole. ł ą ł ł ę
Wygrzebaliby my z ziemi ocala e kartofle i upiekli w arze ogniska. ś ł ż
Wiesz, ju  nie mam swojej wsi. Mam wykastrowan  pami . ż ą ęć Nie wiem, 



gdzie si  ruszy ?ę ć

Ona: Mo e potrzeba nowej?ż  Wymy l j  ś ą sobie.

On: Nie umiem. Brakuje mi tamtych, niepodrabialnych w wyobra niź , 

zmierzchów, zapachu ognia, poparzonych palców, zw glonych upin w ę ł
ustach, porykiwania krów, zachodz cego za gór  s o ca. I wieczornej ą ą ł ń
rosy, któr  czuje si  ą ę na kostkach.

Ona: Mnie brakuje pachn cego deszczem asfaltu i ciep ych jajek, ą ł
wykradanych kurom spod zadków. Kogut nazywa  łmnie z odziejem. ł
Mama robi a jajecznic  z grubymi plastrami boczku.ł ę

On: Moja wie  wybrukowana by a kocimi bamiś ł ł . Wystawa y z ł grubej, 

zapieczonej warstwy ziemi na dowód, e kiedy  istnia o w co  wi cej ni  ż ś ł ś ę ż
tylko ko ció , sklepś ł , cmentarz. Gdy spada  ł deszcz, kocie by oddawa y ł ł
zapach gor cego ą kamienia i piachu. Na rozwidleniu dróg rós  ogród z ł
dzikimi jab onkami i wielkimi namiotami krzaków. Tam bawili my si  ł ś ę w 

„wojn ”. T skni  za tamtymi „ę ę ę wojnami”. Nikt na nich nie umiera .ł  

Ona: Mnie brakuje opalania na dachu kurnika i turystów pytaj cych o ą
pokoje. Brakuje mi ojca, który rednio co tydzie  przychodzi  do mnie z ś ń ł
nowym pomys em na ycieł ż . Albo musia am ł pomaga  ć mu sprzedawa  ć
pomidory, recytuj c przy tym durnowate rymowanki o wczasach na wsi ą
albo budzi  mnie ł od 5 rano i produkowa am na wielkiej maszynie ł
reklamówki do sklepów w mie cie...ś  On je rozwoził. Pó niej kaza  mi ź ł
sprzedawa  ruskie fajki po polach nać miotowych, a popo udniami ł
kleili my ywic  dziuraw  ód . Nigdy nigdzie nie pop yn li my, cho  ś ż ą ą ł ź ł ę ś ć
ojciec tak pi knie opowiada  morzuę ł , które podobno hucza o ł zaraz za lasem.

Wiedzia am, e fantazjuje, ale gdy umar , postanowi am sprawdzi . ł ż ł ł ć
Troch  na przekór sobie. Uciek am z domu i przez dwa dni sz am tym ę ł ł
lasem. Gdy przerzedzi y si  drzewa, ujrza am nieznane mi miasto, ł ę ł
roz wietlone neonami, z kominami si gaj cymi chmur. Ju  nigdy nie ś ę ą ż
wróci am do domu. Czasami lepiej zachowa  wiar  ł ć ę innych w to, co 
niewidzialne, co dla nas nie istnieje.

On: Kupowa bym od ł ciebie ruskie fajki. Ca e wagony.ł

Ona: Ja je sprzedawa am, on liczy  kas . Nawet dosta am plecak zł ł ę ł e 

specjalnymi przegródkami na mocne i lajty, w twardym i mi kkim ę
opakowaniu...

On: Jara bym po ł kilka paczek dziennie i wraca  do ciebie.ł  Napalony.



Ona: Dawa abym za bezcen, czekaj c a  podrosnł ą ż ę...

On: Kiedy ju  wyprowadzili my si  ze wsi, pozna em na miejskim ż ś ę ł
targowisku Rosjanki. Sprzedawa y ł papierosy spod po czoch i podwi zekń ą .

To by a najbardziej ł efektowna i efektywna promocja. Czasami wpada y na ł
targ patrole policji. Przymykali, rekwiruj c fajki. Nie wiem, dlaczego, aleą
czu em, e przynale  do wiata, którego wywo uje wstyd.ł ż żę ś ł

Ona: U nas sprzedawa am ł ja jedna. Nikt nie podejrzewa  bosej ł
dziewczynki.

On: Bosej? Tak ci ko by o zwi za  koniec z ko cemęż ł ą ć ń ? Dziewczynka z 

fajeczkami, tak? Postpegeerowski Andersen?...

Ona: Mimo wszystko, by o pi knie. Ił ę nny wiat nie istnia  i nie mia  prawaś ł ł
si  zdarzy . Dlaczego nigdy nie przyjecha e  do ę ć ł ś mnie na wakacje?

On: Dlaczego nie przyjecha a  nigdy do mnie na wakacje? Innego ł ś
wiata nie zna em.ś ł

Ona: Niech one si  ze sob  spotkaj . ę ą ą Po latach. Spróbujmy, mo e si  ż ę
uda. Powiedzia e , e chcesz pojecha .ł ś ż ć

On: Tak. Chc . Kiedy . Ale nie ę ś jestem chyba jeszcze przygotowany. Dzisiaj
powinienem si  ju  truskawkowaę ż ć. 

Ona: Mo e nigdy nie b dziesz. ż ę Poczekaj. Dlaczego chcesz uciekasz? Ty 
uciekasz, tak?

On: Za mocno jestem po stronie przysz o ci. ł ś Powinienem sko czy  ń ć
wreszcie projekt, zebra  maliny, w ogrodzie zatrz sienie, a ć ę obieca em ł
córkom. I jeszcze odpowiedzie  na pi set nikomu niepotrzebnych maili,ć ęć
podzwoni , pokrz ta  si  dla ć ą ć ę dobra rodziny i ludzko ciś . Musz  obra  ę ć
ziemniaki. Robisz mi zaleg o ci w yciu.ł ś ż  

Ona: Kocham pana, mój bohaterze.

On: Dlaczego od razu: „mój bohaterze”? Nie za wysokie „c”?

Ona: Znasz tak  kobiec  odpowied : „bo tak!”?ą ą ź

On: Mo e jednak jaki  konkret. Co , czego móg bym si  chwyci , ż ś ś ł ę ć
zanim wyjd . Bo tak to mg a.ę ł

Ona: Za obieranie ziemniaków. Mo e by ? Chcia abym z Tob  obiera  ż ć ł ą ć



ziemniaki. Du o, du o ziemniaków. Szybkie ruchy no yków, ż ż ż taniec 

obierzyn, plusk wody w garnku. Pewnie r biesz romby i sze ciany. Ja ą ś
jestem niez a w kuchni. Nie chodzi by  g odny. Potrafi  wszystkich ł ł ś ł ę
wykarmi . Co sobie pomy la e , h ? ć ś ł ś ę

On: Naprawd , lepiej, ebym ju  sobie poszed .ę ż ż ł

Ona: Szkoda. Pójd  i ja w y kowe truskawę ż ć y jak w chwasty. Zawsze 
jakie  si  znajd  pod r kś ę ą ę ą. Kupi  synowi zeszyty, umyj , posprz tam, ę ę ą
rozwiesz  49 pranie, pojad  po arcie dla psa. Te  robisz mi d ugie ę ę ż ż ł
przerwy w yciu.ż

On: Przepraszam. Nie dzisiaj to wino.

Ona: Siebie przeproś, a najlepiej: swoje truskawki. Im jeste  to winien.ś

***

U ytkownik 2:ż  Palisz?

U ytkownik 1:ż  Nie. Kolacj  robi . I my l  o Tobie. Nad pomidorem. ę ę ś ę
Nad szczypiorem. Nad twaro kiem o ż Tobie my l .ś ę

U ytkownik 2ż : Lubi  pomidory. ę Szczególnie malinowe. Jestem sama, 
zgasi am wiat o, pij  wino i pal . Siedz  na parapecie w otwartym ł ś ł ę ę ę
oknie. Macham sobie nogami na zewn trz. I my l  o Tobie.ą ś ę

U ytkownik 1ż : Dobrze Ci. Te  potrzebuj  troch  ciemno ci. Jeste  ż ę ę ś ś
sama?

U ytkownik 2ż : Mam wiat owstr t i piek ce ś ł ę ą oczy. Nie chc  nikogo ę
widzie . Boli mnie brzuch i uszy od s uchawek.ć ł

U ytkownik 1ż : Pomachaj dla mnie nogami.

U ytkownik 2ż : Macham i przeci gam palcem po ustach. ą Wiesz, co to 
znaczy. Patrz  na u amany wafel chmury i rozmy lam o minionym lecie. ę ł ś
To ju  naprawd  koniec. Last day of summer.ż ę  Zapach suchych li ci jest ś
obezw adniaj cy. Ziemia oddaje wielomiesi czn  spiekot . Na ł ą ę ą ę
wyprzeda ach lata taniej  zwiewne sukienki. Zielone zmienia si  w ż ą ę
miód. Wyjrzyj przez okno. Chcia abym, eby my patrzyli na te sam  ł ż ś ą
chmur .ę



U ytkownik 1:ż  Stoj  w oknie.ę

U ytkownik 2:ż  Z Twojej strony pewnie wygl da inaczej. ą

U ytkownik 2:ż  Nie widz  adneję ż . Jest bezchmurnie. Czy my na pewno 

patrzymy na to samo niebo?

U ytkownik ż 2: Kochanoc.

U ytkownik 1:ż  Nie uciekaj. Ale e Kosmosż , Noc, Kochanie? Wiem, wiem, 
obiecali my sobie ś truskawki.

U ytkownik 2:ż  Ty obieca e . Tak, kosmos. Truskawkowy kosmos. To ł ś
nas adnie opisuje. Brak, brak brak, du y brak!ł ż

U ytkownik 1:ż  Tak. Ogromny. Spadaj, Truskawo.

U ytkownik 2:ż  Odpoczywaj. Kocham Ci . Odlot.ę

U ytkownik 1:ż  Boening czy F16?

U ytkownik 2:ż  Zaczepiasz mnie? Wiadomo, my liwiec.ś

U ytkownik 1:ż  To chyba MIG.

U ytkownik 2:ż  O, Bo e, Ty mówisz o radzieckim samolocie?! Serio? ż
Tfu! A tak co  mnie pali  j zyk przed chwil . My la am, e ś ł ę ą ś ł ż to od fajki. A 
kysz, a kysz, ruska gnido.

U ytkownik 1:ż  Niestety, cho  trudno w to uwierzy , nie mamy ć ć
my liwców polskiej produkcji.ś

U ytkownik 2:ż  Jeszcze.

U ytkownik 1:ż  Wiem. B d . Najlepsze na wiecie.ę ą ś

U ytkownik 2:ż  Tak. Najlepsze.

U ytkownik 1:ż  I pokonaj  wszystkich naszych wrogów.ą

U ytkownik 2:ż  Tak. I przeciwno ci losu. ś I truskawki mi dzy namię . Mam 
ludzkowstr tę  dzisiaj. Id  ju  sobie. Bez odbiorź ż u. 

***



Ona: Nie chc  nic pi . Musz  byę ć ę ć bardziej ostro na. ż Ale ty sobie zamów.

On: Co si  sta o? Opowiadaj. ę ł

Ona: Wczoraj zakrztusi am si  piwemł ę .

On: My la em, e winem?...ś ł ż

Ona: Zakrztusi am si  piwem, a  mi oczy zata czy y przed nosem ł ę ż ń ł z 

piany i my la am, e umr . ś ł ż ę Przez piwo!... Wyobra asz sobie! Przez ż
browara z puszki. I by am pewna, e umr  ju  zaraz, za chwil  i tak ł ż ę ż ę
naprawd , naprawdę ę!... To by oby ł jednak okrutne. Nikogo w domu, cisza, 
tylko ja i psy. Krztusz c si , pobieg am szybko do lustra. Chcia am ą ę ł ł
zobaczy , jak wygl da cz owiek, kiedy umiera.ć ą ł

On: Brawo, pijaczko. Zrobi bym ł ci tracheotomi  j zykiem. I co ę ę
zobaczy a  w lustrze?ł ś

Ona: Co  bardzo miesznego. Twarz dzieci cej staruszki. By o w niej ś ś ę ł
przera enie, zdumienie i pewno , e to ju  koniec. Umiera am z ż ść ż ż ł
u miechem. Upad am naś ł  suszark  i nie wiedzia am, czy ze miechu, czyę ł ś
ze strachu. A ten miech narasta  i nie chcia  si  sko czy , a  po uszy. ś ł ł ę ń ć ż
Taki charkot wykrztu my, plwocinowy, i mieszny, i z owrogi. Czasami ś ś ł
tak mam, e robi mi si  emocjonalny szpagat w g owie: odczuwa am ż ę ł ł
potworny, ci ki l k i jednocze nie ęż ę ś lekko , rado . O ów i motyl.ść ść ł  
Przemkn o mi przez my l, e nie zd y am si  z tob  po egna  i ęł ś ż ąż ł ę ą ż ć
b dziesz si  gniewaę ę ł. Psy przysiad y na zadach i spogl da y czujnie z ł ą ł
postawionym do góry uszami, co si  ze mn  wyprawia. Nie mog am ę ą ł ich
odgoni . Zw aszcza ten jeden tak m drze patrzy . Ten, który odchodzi.ć ł ą ł

On: Niez y Hitchock. No, ale yjesz. I tego si  trzymajmy.ł ż ę

Ona: yj , jasna sprawa. Piwo mi pomog o. Ostatkiem si  wzi am Ż ę ł ł ęł
jeszcze jeden yk i pooosz o! I si  odkorkowa am.ł ł ę ł

On: No, ba! Piwu zawdzi czasz ycie. A niby siedzi sobie cz owiek ę ż ł
bezpiecznie w domu. mier  dopada nas wsz dzie. Zw aszcza Ś ć ę ł w masce 

codziennego na ogł u.

Ona: Na óg nie jest mierci , inaczej bym si  nie zakocha a w tobie. ł ś ą ę ł Ale

wola abym nie umrze  ł ć wstawiona.

On: Dlaczego? Pijanych nie pakuj  do trumnyą



Ona: Pal sze  – trumnaść . Pijanych Nie wpuszczaj  do niebaą . 

On: Nie wiedzia em. A do piek a? Do piek a mo na i  zawianym?ł ł ł ż ść

Ona: Do piek a, kochany, ł to mo esz mia o wjecha  na podwójnym ż ś ł ć
gazie. Bior  od razu, z poca owaniem r ki. Chyba, e haftujesz, mo e ą ł ę ż ż
wtedy raczej nie. Jest wytrze wia ka w za wiatach. Tam trze wiejesz. ź ł ś ź
Ciekawi ci  piek o?ę ł

On: Twoi koledzy, prawaki, ci gle mnie tam wysy aj , wi c warto ą ł ą ę
zainteresowa  si  miejscemć ę , do którego str ca cz owieka narodowa ą ł
kl twa.ą

Ona: Je li ci  tam wysy aj , nie s  prawdziwymi prawakami. Ja bym ciś ę ł ą ą ę
nigdy nie wys a a do piek a.ł ł ł

On: A gdzie? Przecie  kiedy  trzeba b dzie umrze  i gdzie  i , je li ż ś ę ć ś ść ś
gdziekolwiek b dzie mo na.ę ż

Ona: Oho, zastanawiamy si , co b dzie po mierci? Bo je li nie ę ę ś ś
bezsensowny rozk ad materii, to co? Co  ci z eschatologii jednak ł ś
ko acze w sercu, h ? ł ę Ty, nieszcz sny,ę  musia by  ca y czas y . 100 lat,ł ś ł ż ć
200, 300, i d u ej, a  do ł ż ż ostatecznego zamkni cia nieba i piek a.ę ł

On: Do ostatniej, wyprzeda owej nadziei? Dlaczego, sk d taka aska, ż ą ł
moja kap ankoł ?

Ona: A  dojrzejesz i zmi knieszż ę .   

On: Taaa… adna dzisiaj by a pogodna.Ł ł  Spójrz za okno.

Ona: adna. Idealna na wygran  Ł ą metafizyki.

On: Chyba tak. Ju  dojrzewam. Dlaczego tak wielu chce ż mi w tym 
pomaga ? I ty te . Zupe nie niepotrzebnie. Sam sobie dam rad .ć ż ł ę

Ona: Daj spokój. B dzie dobrze.ę

On: A  mnie ciarki przechodzż ą od tej pomocy. Ca e przedszkole, ca a ł ł
szko a, rodzina, otulina tradycji, aparat pał ństwa – zewsz d ą ta pomoc. 
Taka w duchu wi tego Paw a: ś ę ł „zmu , eby uwierzyś ż ł”. Ja ju  ż
wierzy emł , wiele lat temu. Mam to za sobą. Dzi kuję ę bardzo.

Ona: Co si  sta o, e ju  nie?ę ł ż ż



On: Straci em odwag , eby je  Boga. Nie potrafi em Go prze kn , ł ę ż ść ł ł ąć
stawa  w gardle. Jedzenie sacrum raptem wyda o mi si  okrutne i ł ł ę
absurdalne. Mi so i krew, komunia zjadania. aden Bóg nie zas uguje, ę Ż ł
eby by  zabity i zjedzony. Nie mówmy mo e o tym. By o, min o. ż ł ż ł ęł

Ona: Sam zacz e . Ci gnie, co? Jednak ci gnie ął ś ą ą do spraw nie z tego 
wiata. Atei ci imponuj  mi swoj  nie wiadom  rozpacz .ś ś ą ą ś ą ą

On: Jestem agnostykiem.

Ona: O, powiedzia . Wsz dzie gdzie  to s ysz . Najwi kszy ł ę ś ł ę ę
konformizm, jaki znam: „wierz , ale nie wiem. Nie wierz , ale jest”. Nie ę ę
za wygodnie? Nie id  t  drog .ź ą ą

On: Okej. Zawsze mo emy wróci  do seksu oralnego.ż ć

Ona: Do nieba chod . Dzisiaj to wol . Mo e wpuszcz  ci  ze mn . ź ę ż ą ę ą
Pogadam. Po co masz y  300 lat? Beze mnie? Nie pozwol . ż ć ę
Zakrztu my si  razem truskś ę awkami. Nie dam rady tak d u ej. Niech co  ł ż ś
si  rozstrzygnie. ę

On: A co, je li nic si  nie zmieni i b dziemy tak trwa ? Jest dobrze. Ty ś ę ę ć
nie chcesz, ja nie chc . Strach o wszystkim rozstrzyga. Mia aby  tyle ę ł ś
odwagi, eby wszystko rzuci , wszystkiemu zaprzeczy ? Nie. ż ć ć
Spotkajmy si  mo e za 30 lat. B dziemy bli ej nieba lub piek a. ę ż ę ż ł
Ca owa bym kosmyki Twoich siwych w osów, wystaj ce z ł ł ł ą moherowego 

beretu.

Ona: O, Jezuuuu!... Co wy z tym moherem? Ale suchar! To wci  dzia a, ąż ł
nie wierz . Wszyscy sko czymy w moherze, ę ń zobaczysz.

 On: I zapisaliby my si  do Akademii Trzeciego Wieku. ś ę

Ona: Mocne, zaprawd  mocne!ę

On: I przesiadywaliby my na awce w parku. Ty by  karmi a go bie, ja ś ł ś ł łę
bym je przegania . ł

Ona: Chcia abym ł wiele rzeczy z tob . I ą wiele pierwszy raz. Zdradzi  ci ć
co ? No, nachyl si . Jeszcze, no jeszcze! Otó : gdybym mia a du o ś ę ż ł ż
kasy, nawet w wieku 80 lat zrekonstruowa abym sobie dla ciebie mój ł
wianuszek…

Ona: Ha! W jakiej  szwajcarskiej klinice. Takie pragnienie. Zatkao ś



kakao?

On: Cholera, ty mnie chyba naprawd  kocę hasz. Zatkao jak mao co. Stuknij 

mnie w plecy. 

Ona: Sam widzisz. Nic ju  nie mów. Kr ciż ę sz si  w kó ko. S owa tworz  ę ł ł ą
lej, który wci ga nas coraz g biej w coraz wi ksz  bezradno . Ju  nicą łę ę ą ść ż
nie nazywaj i nie dociekaj: ja, piek o, niebo. Ju  starczy. Bo mnie ł ż
stracisz. Wyjd my st d. Chc  si  ca owa . Kochujź ą ę ę ł ć ę!

On: Ukryj mnie pod swoj  sukienk  i zabierz gdziekolwiek. Twoje ą ą
sukienki s  najbezpieczniejszym kloszem. ą

Ona: A ty m . Uwa aj, bo mo esz sp on . ć ą ż ż ł ąć Ale dobrze, ukryj  ci  pod ę ę
moj  sukienką ą.

On: B d  niegrzeczny.ę ę  Bardzo.

Ona: A ja niespokojna. Wci  rąż ozchylam i zaciskam nogi. Potrzebuj  ę
kontaktu, w ka dej ilo ci.ż ś  Chod , zabieram ci  st dź ę ą .

On: Do nieba? Id !ę  

***

On: Spó ni em si . Spó ni a  si . Ja, ty, my byli my mo e i punktualni ź ł ę ź ł ś ę ś ż
w tamtym czasie, ale nie umówieni. Spó ni em si . Spó ni a  si . O ź ł ę ź ł ś ę
jakie  pi tna cie, dwadzie cia lat. Gdzie wtedy by a ? By a  do ś ę ś ś ł ś ł ś
znalezienia, spotkania, przypadkowego zetkni cia? Chodzi a  tymi ę ł ś
samymi ulicami? To nieprawdopodobne, eby my mijali si  na pasż ś ę ach, 
stali blisko siebie w autobusach, robili zakupy w tych samych sklepach. Czy 
mog o si  tak zdarzy , e otwarte drzwi by y dla ciebie wyj ciem, a dla ł ę ć ż ł ś
mnie – wej ciem? Mo e nawet pu ci em ci  pierwsz  w progu, ś ż ś ł ę ą
odpowiadaj c „prosz ” na twój krótki, przelotny u miech? A co, je li ą ę ś ś
by a  kotem, który chodzi w asnymi drogami, z dala od ludzi, a ja psem ł ś ł
na smyczy nieznanych ci ulic? Dlaczego nie poznali my si  wcze niej?ś ę ś
Wszystkiemu winne s  osobno rysowane mapy sprzed lat. Narysuj ze ą
mn  mapą ę miasta. Czyteln ,ą  nieskomplikowaną, najlepiej w jednym 
kolorze. Tylko kilka linii i kropek – niezb dnych miejsc, i koniecznie z ę
jednym ulicznym zegarem. eby si  nie oddali , nie min , nie spó niŻ ę ć ąć ź ć.
Bez tej mapy zgubimy si  wcze niej czy pó niej i zapomnimy tych kilkuę ś ź



kropek. Ja pierdol , musz  ę ę ci to powiedzieć: z wiekiem, naprawd  staj  ę ę
si  sentymentalny.ę  Nie poznaj  swoich my li. Jestem przera ony. Mamę ś ż
atak paniki. Nie puszczaj mojej r ki.ę

Ona: Wezm  ze sob  do domu.ę ą

On: Nie jestem skory do artów. ż

Ona: Cz sto czuj  podoę ę bnie. Nie przejmuj si . Obejrzyj sobie „Co si  ę ę
wydarzy o w Madison County”. Sentymentalizm i poczucie straty ł
zjadaj  ca y gatunek ludzki. ą ł I tych przed nami i tych, którym to si  ę dopiero

przytrafi, cho  jeszcze nie podejrzewaj . Nie jeste my pierwsi ani ć ą ś
ostatni. Ty – Eastwood, ja – Streep w porze nijakiej, w czasie 
nieodró nialnych dni i tygodni, mi dzy prac , obiadem, wywiadówkż ę ą ą. 
To mnie jako  ś pociesza.

On: Nie id  dzisiaj za wcze nie. Nie id  w ogóle.ź ś ź  Zapalmy jeszcze 
jednego. 

Ona: Je li nie pójd , nie przyjdś ę ę. Je li nie b d  tamt , nie b d  t . ś ę ę ą ę ę ą
Dotychczas to rozumieli my oboje.ś

On: Kr cimy si  w kó ko.ę ę ł

Ona: Jak w ko owrotku.ł  Wysiadam. Mo esz mnie podprowadzi . Mam ż ć
samochód dwie ulice dalej. Zostawi  ci papierosy?ć

On: Odk d si  spotykamy, nie znam miasta. ą ę

***

U ytkownik 2: ż Nie wiem, gdzie jeste , ale musisz to wiedzie :ś ć  kr cisz ę
mnie, szara kropko. Sk d Ty si  ą ę w ogóle wzi e ? ął ś

U ytkownik 2:ż  Chodz  podniecona, odk d jeste my, no wiesz, bli ej. ę ą ś ż
Chodz  nakr cona do granic wytrzyma o ci, a tylko Ty, Ty jeden, ę ę ł ś
znajdujesz kluczyk i raz po raz go wyrzucasz, i tylko Ty, Ty jeden, 
wiesz, gdzie on le y. Czasami czuj  si  jak pies, czasami jak rzadko ż ę ę
zamieszkiwany dom. Nosz  bielizn  na zmian  wsz dzie ze sob , ę ę ę ę ą
mam ci gle wilgotne my li i lepkie dr enia. Mo esz mi to wyt umaczy ?ą ś ż ż ł ć
Nigdy nie nosi am ze sob  gaci w torebce na wypadki ci g ych s odkichł ą ą ł ł
powodzi i fal, które nios  zaskakuj ce przyp ywy. Jestem jak Noe we ą ą ł



w asnym ciele. Musz  co  zrobi  i nie wiem, co robi . Wszystko zmł ę ś ć ć ierza

do katastrofy, po której z trudem, dzie  po dniu b d  musia ań ę ę ł  odtwarza  ć
ycie. I nie wiem, czy co  ocaleje z tamtego czasu, kiedy nie ż ś

wiedzia am, e w ogóle istniejesz. Nie wiem, czy mi si  uda.ł ż ę

U ytkownikż  2: Us ysz mnie. Us ysz i poczuj...ł ł

***

On: Nie przypuszcza em, e co  takiego kiedykolwiekł ż ś … To nie mie ci oś ł
si  w g owieę ł . 

On: Mia em ł i nadal mam wymierzaln  przysz o , pouk adane miesi ce ią ł ść ł ą
lata. Mógłbym obstawia  w ciemno, co si  wydarzy za 10, 20 lat. ć ę
Przewidywalno  rodzinna wi ksza ni  w rozk ad dnia w ść ę ż ł korporacji. 
Ambicji wi kszych – brak, perspektyw tyle, co statystyczna rednia z ę ś
m odzie czych ł ń planów i zniech ceę ń. Wszystko pod kontrol , nic na si  ią łę
adnych z udze , adnej goryczy czy alu, e nie sta  mnie na ż ł ń ż ż ż ć

szale stwo. Ja nawet go nie pragn em, traktuj c z pob a aniem ń ął ą ł ż
mi osne ekscesy kumpli. S ysza o si  to i owo. To i owo dziwi o, ł ł ł ę ł
mieszy o, czasami wprawia o w konsternacj , e on, naprawd , z ś ł ł ę ż ę

tamt , e tamta z nim?... To takie banalne i p ytkie, idealne by  zaj  ą ż ł ć ąć
pi  minut rozmowy przy piwie i wzruszy  na koniec ramionami, ęć ć
ewentualnie u miechn  si  pod nosemś ąć ę . My la em, e znam bardzo ś ł ż
dobrze to miasto. Mog em przysi c, ł ą że nie kryje ono wi kszych ę
niespodzianek. Nie by o w nim ciebie. ł No i pot uk o si  ł ł ę moje lustro. Nie 
wierz , e ę ż potrafię je poskleja , nie wyobra am sobie, e mog  wróci  ć ż ż ę ć
do dawnego ycia, traktuj c ciebie jak cudowny, ale jednak epizod, ż ą
którym warto zwyczajnie cieszy  si , wspomina  czule, e si  ć ę ć ż ę
wydarzy , bo przecie  móg  si  nie wydarzył ż ł ę ć. Taki sekretny bonus od losu.
Sprawi a , e czuj  si  ł ś ż ę ę dzisiaj jak zawrócone raptem w czasie dziecko, które

do wś iadcza czarów. Nie czuj  si  winny, cho  to wszystko na pewno ę ę ć
przeze mnie. 

On: Jestem Alicj . Ty ą – Bia ym Królikiem. Goni  ł ę ci , s yszysz? Goni  i ę ł ę
boj  si  zgadywa , jaki b dzie koniec.ę ę ć ę

***



U ytkownik 2: ż Helou, jeste ?ś  Odezwij si . Co, kurwa, odci li internet? ę ę
Czuj  mi o . Ja pierdol . Chc  Ci  mie  przy sobie. To moja piosenkaę ł ść ę ę ę ć
przewodnia. Jestem ka dym, ku wa, jej dzwonkiem, od pierwszego do ż ź
ostatniego tonu. I nie mog  o tym powiedzie  nikomu! Nikomu, nikomu.ę ć
Bo sama si  zawraca  ę ć do domu. 

U ytkownik 2: ż Jak si  w tej chwili nie odezwiesz, zamiast zielon  ę ą
kropk , b dziesz czerwon , rozmazan  plam . Spuszcz  Ci omot, ą ę ą ą ą ę ł
zobaczysz. Już mi tu paluszkami klikamy do ukochanej! Ju  lemy ca usa ż ś ł
samotnej, st sknionej dziewczynie.ę

U ytkownik 2:ż  Odpowiadaj, zielony lewusie!

U ytkownik 2:ż  Milczy, naprawd , milczy. Co za gnój! Przecie  widz , ę ż ę
e przeczyta e . Tchórz!ż ł ś

U ytkownik 1ż : Po co ta agresja? Przecie  jż estem. Mia a  ł ś dzisiaj 
adwentowe rajstopy.

U ytkownik 2: ż Ostatni raz Ci si  upiek o. One nie s  adwentowe. To ę ł ą
purpura, fuksja i biskupi ró  w ż cudownym miksie. Wypatrzy am, ł
znalaz am. Nie znasz si , lubisz by  za to z o liwył ę ć ł ś . 

U ytkownik 1ż : Czyli katolskie zboczenie. Chcia bym zobaczy , jak ł ć
pójdzie Ci oczko. Od pi ty, przed ydk , po udo. Moje oczy pójd  w ę ł ę ą
pielgrzymk . Wykorzystam chwil .ę ę

U ytkownik 2ż : Jak to? W minut ? Twoje pieszczoty s  jak twitty. Nawetę ą
nie zauwa . żę

U ytkownik 1:ż  Wygl da a  dzisiaj cudownie.ą ł ś

U ytkownik 2:ż  Kr c  Ci  katoliczkię ą ę ? Te staro wieckie, konserwatywne ś
cienie m ów? ęż Nawet na mnie nie spojrza e , fiucie.ł ś  Udawa e , e si  ł ś ż ę
nie znamy. Mistrzostwo aktorskie. Mog e  przynajmniej uprzedzi , e ł ś ć ż
przyjdziesz. Zaparzy abym kaw , przynios a ciastoł ę ł . 

U ytkownik 1:ż  Spojrza em, cipo. Czterna cie razy.ł ś

U ytkownik 2ż : Akurat. Widzia am.ł

U ytkownik 1ż : Spogl da em! I nie tylko na twarz... ą ł A rajstopy to, co? 
Czy naprawd  wierzysz, e przyszed em, eby odebra  pismo. ę ż ł ż ć
Naprawd ? Poza tym du o ludzi, ci gle kto  wchodzi  i wychodzi .ę ż ą ś ł ł



U ytkownik 2ż : Nienawidz  ci .ę ę

U ytkownik 1ż : Dlaczego?

U ytkownik 2ż : Kocham.

U ytkownik 1ż : Ja pierdol . Jestem ę nieskomplikowanym urz dzeniemą  i 
odbieram proste komunikaty.  Nie kumam. Nienawidzisz i kochasz? Odi et 

amo? Jeste  pierwsz  kobiet , która mnie nienawidzi!ś ą ą

U ytkownik 2ż : Traktuj to jak komplement. Chcia am zrobi  z Tob  co  ł ć ą ś
pierwszy raz. Mog  Ci  nienawidzi . ę ę ć

U ytkownik 2:ż  No, odezwij si . ę

U ytkownik 2:ż  Kurwa, znowu si  zawieruszy  w sieci.ę ł

U ytkownik 2:ż  Hej, co jest z Tob  nie tak? Przynamniej napisz, e ą ż
truskawki. Zgas e , ale ł ś jeszcze Ci  zapalę ę.

***

Ona: S odko ci Moja! Lubi  patrzeł ś ę ć, jak jesz. Jedz, jedz. Je li za ma o, ś ł
zamówimy wi cej. ę Mam w sobie nieposkromiony atawizm karmienia. 
Jestem chodz c  sto ówk . Mog  karmi  ca e armie i ca e miasta. ą ą ł ą ę ć ł ł
Mog  ca  ludzko  broni  przed g odem. ę łą ść ć ł  

On: B agam! Daj y . Zjad em trzy eklery. Trzy eklery i dwa piwa – mój ł ż ć ł
wyrafinowany obiad dzisiejszy.

Ona: Dlaczego nic nie mówi e ? Nast pnym razem ł ś ę nagotowa abym ci ł
zupy.

On: Nic nie mów przez chwil . ę B d  wymiotowa ! ę ę ł

Ona: O, mamuniu, nie! Szybko, do toalety le .ć

On: Za pó no, nie zd . Cofka kompletna. S  ju  w gardle. B d  ź ążę ą ż ę ę
wymiotowa  eklerami, ale nie wypr  si  mi o ci do ciebie. Jak mawia ł ę ę ł ś
Pismo: eklerów si  nie ul kn .ę ę ę

Ona: Durny. Wyrzuc  ci  st d. A mnie z tob . ą ę ą ą Humorek jednak dopisuje.



On: Przedwymiotny. Jestem wierny tobie i twoim eklerom! Kto nie zjad  ł
eklera z twojej r ki, niech pierwszy rzuci we mnie bajader , znaczy si  ę ą ę
kamieniem.

Ona: Nie blu nij! Ty jeste  ciastko.ź ś

On: Gdybym mówi  j zykami ludzi i anio ówł ę ł , a eklera od ciebie bym nie 
zjad , sta bym si  jak kokosanka brz cz ca... Gdybym mia  dar ł ł ę ę ą ł
prorokowania i zna  wszystkie tajemnice, a eklera bym nie zjad , by bymł ł ł
niczym ta beza pusta i d wi cz ca...ź ę ą

Ona: Cymba  brzmi cy!ł ą

On: Tak. Jestem cymba em.ł  Twoim. 

Ona: Dobrze. Mo esz by  ż ć cymba em. Najmilszym.ł  Kocham ci . Chyba ę
ju  to mówi am. Tylko przesta .ż ł ń

On: Nie raz i nie dwa. Zaraz, zaraz: czy ty mnie prosisz o r k ? A gdzie ę ę
pier cionek?ś

Ona: No w a nie nie mog , kurwa. Przecie  wiesz.ł ś ę ż

On: Czyli kochanek. Tak my la em. Mo na by o przewidzie , e tak to ś ł ż ł ć ż
si  sko czy.ę ń

Ona: Zaczynasz mnie nazywa . To grz ski teren.ć ą  A i .ć  I  do dupy. Z ć
tob  tak zawsze.ą

On: Do twojej? Chc !ę  Zawsze, o ka dej porze.ż

Ona: Uspokój si , za du o chyba piweczka i j zyk robi ci si  zuchwa yę ż ę ę ł . 
To nas zgubi. Konspiracja, czuj-duch, ludzie patrz . Ma o rzeczy bym nie ą ł
chcia a, je li idzie o ł ś ciebie.

On: A jakich na przyk ad by  nie chcia a? Mo e był ś ł ż ć w punktach.

Ona: Wystarczy jeden: nie chcia abym ł ci  straci  z oczu.ę ć

On: Kiedy  stracisz.ś

Ona: O rety! Ale, e wszyscy pomrzemż y? W tym sensie?

On: Nie, kurwa, e znajdziesz sobie innego.ż  I co ty masz z tym: „o, 

mamuniu”, „o, rety!”. Czasami mówisz jak dziecko. Po co to przedszkole w 



ustach, przepraszam – w buzi.

Ona: A spieprzaj.

On: Spierdalaj.

Ona: Durny gnój.

On: Cipa.

Ona: Ale przynajmniej nie pierdol  jak pot uczona.ę ł  Dlaczego ka dy fż acet
to szklanka. Dlaczego ka dy facet boi si  faceta z przysz o ci. O co tu ż ę ł ś
chodzi? Idzie na ciebie ciemny las facetów, Hamlecie?

On: Wal si .ę

Ona: Ale dzban z ciebie! Zap a . Wychodz .ł ć ę

On: Nie sko czy em jeszcze: stara lolita!ń ł

Ona: Nie jestem stara. Ani lolita, popapra cu!ń

On: Pi knie. K ócimy si  jak ma e sę ł ę łż ń two z za d ugim sta emł ż . Zawsze 

mnie ro ciekawi o, czy kochanek obrywa tak samo jak m . Czy s  ł ąż ą
istotne ró nice mi dzy sprzeczk  ma onków a sprzeczk  kochanków. ż ę ą łż ą
Ju  wiem. ż Nie ma adnychż . Obrywa si  ę identycznie, i chyba nawet bardziej 
boli, bo cz owiek nie tego si  spodziewał ę ł. Ale dzi kuję ę, mam tego w 

domu pod dostatkiem. Stara dupa przechodzona!

Ona: Bo teraz jeste  tylko mój. Mo esz mi dokucza , ale i tak zawsze oś ż ć
te 15 lat starszym b dziesz, z amasie.ę ł

On: Ostatnio wspomina a , e tylko ł ś ż o 6. To ile ty masz w ko cu lat, co? ń
Dwadzie cia, trzydzie ci. Niez aś ś ł  z ciebie blad !ź  I oszustka!

Ona: Nie bój si , nie grozi ci prokurator.ę  A jak tak gadasz, wygl dasz ą
jeszcze starzej. Mam ci mówi  ć „wujku” czy „dziadku”? I eby  sobie nie ż ś
pochlebia : bli ej ł ż ci do Kiepskiego ni  Cloooney’a.ż

On: Gerontofilka! Jaraj  ą ci  starzy faceci, co? Znajdziesz sobie na ę
pewno kogo  starszegoś ! Demografia ci sprzyja.

Ona: Ciszej, na mi o  bosk . Mo e jeszcze po czysz stoliki. Po co ł ść ą ż łą
maj  pods uchiwa , niech si  dosi dą ł ć ę ą ą. Ty mnie kr cisz. Mo esz ju  ę ż ż
spasowa ? Pos ucha abym teraz z ć ł ł tob  muzyki.ą



On: Wolna Grupa Bukowina czy Stare Dobre Ma e stwo?łż ń

Ona: Oboj tnie. Mog  si  pieprzy  przy ka dej.ę ę ę ć ż

On: Je li jestem dla ś ciebie za stary, mów mia o. Drwij, kpij, l yj. ś ł ż To jest 

erotyczny ageizm. Mam ci  doę ść!

Ona: Ile wyci gasz emerytury, dziadku?ą

Ona: Masz dzia eczk  za miastem? Majsterkujesz?ł ę

On: Nie, kurwa! Mam problemy z prostat .ą

Ona: Tylko wró  z toalety przed pó noc . B d  czeka a z dobrym ć ł ą ę ę ł
s owem jak z kolacj .ł ą

Ona: Obra akż .

Ona: Obra alecż .

Ona: Obra uchż . 

Ona: Obra ymiecż .

Ona: Obrażątko.

Ona: Obrażator. Co, l ej, lepiej, czy tylko kropelka i wci  uciskaż ąż ?

Ona: Milczymy sobie? Udajemy, e mnie nie ma? Ojej, d sż ą ik i zimna 

makrelka? Uwielbiam. Chyba zrobi  ci zdj cie.ę ę

On: Nie jestem zimn  makrel .ą ą

Ona: Uwielbiam. Chyba zrobi  ci zdj cie. Odobra  si , prosz , ju , ę ę ź ę ę ż
wszystko cofam.

On: Jestem jak stara patelnia, do której wszystko przywiera. To moje 
nieszcz cie. Czas chyba si  powiesi . Wcze niej czy pó niej takie ęś ę ć ś ź
stany podwy szonych wód mi osnych ż ł prowadz  do samobójstwa. By o, ą ł
nie by o to najwy sza forma wyrzeczenia. Id  si  powiesi . Co ja ł ż ę ę ć
mówi , w rodku ju  dyndam. Odtr ci em krzes o, w pokoju nikogo nie ę ś ż ą ł ł
ma. Ciesz si , e nie widzisz tego w moich my lach. Przera aj cy ę ż ś ż ą
widok. 

Ona: Nie wieszaj się, kiedy wokó  tyle truskawek! To nie fair! Poczekaj, ł



powiesisz si , gdy b dziemy sam na sam. Mo e szanowny samobójca ę ę ż
na razie odwiesi  si  i od y ? Szkoda czasu. Zaraz zadzwoni telefon i ć ę ż ć
b d  musia a i .ę ę ł ść

On: Wiesz, o co prosisz? yjemy na planecie o najwi kszej Ż ę
miertelno ci. Pozostanie po nas opot nóg pod sznurem nieba. Za ś ś ł

pó no. Rodzina jest zrozpaczona, lekarz potwierdzi  zgon. Uroczysto ciź ł ś
pogrzebowe odb d  si  w czwartek, w miejskiej ę ą ę kostnicy, pó niej msza ź
i sztandary wszystkich talentów, które zmarnowa em. Ko ció  ł ś ł najpierw 
odmówił, ale p acz ony i koperta z agodził ż ł ły nieugi to  Ko cio a. ę ść ś ł
Przyjd  w po czochach.ź ń  Czarna Wdowa-Kochanka.

Ona: Samych? Zbok, pieprzony zbok.

On: Nie, po prostu trup. Nakarmi a  eklerami ł ś nieboszczyka. Ciekawe, co 
wyka e sekcja. Dojd  do tej restauracji, do kucharza, a pó niej – ż ą ź
kelnera. A  w ko cu – po nitce do k bka – do ciebie zapukaj . Mo e ż ń łę ą ż
akurat b dziesz karmi  pó  wiata, a tu taka ha baę ć ł ś ń ! Taki paragraf! 

Kelner na pewno zapami ta  twoj  twarz. B dziesz musia a si  nie le ę ł ą ę ł ę ź
t umaczy . Dobrze ci radz , ju  obmy laj k amstwo. O, ja pierdol , ł ć ę ż ś ł ę
przecie  ty nawet poca owa a  mnie na powitanie. Jest DNA. Jeste  ż ł ł ś ś
stracona

Ona: Zbok, jak nic, zbok.

On: Aha, uprzedzam, nic ci nie zapisa em w testamencie. Tak e, ł ż
wiesz, wszystko na marne, daremny trud romansowania. W ogóle go nie 
napisa em. Tragiczna, raptowna mier , p kni tał ś ć ę ę  ycia ni . A móg  ż ć ł
przecie  jeszcze po y . Z tej pó ki jeszcze nie zacz li bra . On ż ż ć ł ę ć
pierwszy z klasy, z rocznika w mie cie. ś I dobrze, dzi ki mierci, cho  razę ś ć
by  w czym  pierwszy. To nawet adna inskrypcja. Chyba j  ka  wyry .ł ś ł ą żę ć
P aka aby ?ł ł ś

Ona: Nie! Zat uk  ł ę ci ! Masz szcz cie, e nie jeste my sami.ę ęś ż ś

On: O- a, to boli. Obcasem! W stygn c  ju  stop , gdy skóra odchodzi ł ą ą ż ę
od ko ci? ś Ty, dewiantko. Ty, nekrofilko spod ko cielnej gwiazdyś ! Trup nie
umiera dwa razy. Chcesz bezcze ci  zw okiś ć ł ? Zostaw cia o w spokoju, ł
ono ju  przynale y ż ż modlitwom i ziemi.

Ona: Czubek.

On: Lepiej kl knij i ę zmów koronk  do Mi osierdzia.ę ł  To umiesz najlepiej. Za 



swój krótki wyrok i moje zbawienie.  

Ona: Zmawiam, nawet nie wiesz, jak cz sto i jak cz sto za ę ę twoje dobre 
zdrowie, palancie. W moim ogrodzie, w skale, stoi Maryjka. Chroni mnie i 
moj  rodziną ę. 

On: Zrobi a  sobie kapliczk  w ł ś ę ogrodzie?... 

Ona: A pewnie! Ty by  sobie postawi  krasnala z grillem, nie? ś ł

On: Troch  mnie przytka o. Co  bra a  dzisiaję ł ś ł ś  na roratach? No tak, 
pewnie Naj wi tszy Sakrament. ś ę

Ona: Tak, to Maryja. Mam j  w sercu i w ogrodzie. To Matka Boska ą
Lawendowa. Odmówi  dziesi tk  za ę ą ę twoje opami tanie.ę

On: Tak, pomódl si  za mnie, bo martw  i grzeszn  wini  ę ą ą ś ą jestem, co 
nie zatrzyma a si  nad przepa ci , jak wypomina mi to Stary ł ę ś ą
Testament. A mo e nast pnyż ę m razem pójdziemy razem na msz ? ę
Otrujesz mnie op atkiem albo winem.ł

Ona: Nie chcia by . Jestem pewna.ł ś

On: A sk d ą ty to wiesz? Jeste  wró em Maciejem.ś ż

Ona: Kim, kurwa!?

On: Wró  Maciej. Jest taki kolo. Przewiduje przysz o . Tak jak ż ł ść ty moje 

jeszcze niewypowiedziane ch cię . Teraz jasne, kurwa?

Ona: Jasne. To chyba Maciejka, kurwa. Taka ro lina ni  wró ka-ś ż ż
przewidywaczka. adnie pachnie.Ł

On: No, to zostaw j  w spokoju, zajmij si  Macieju ą ę odwróżaniem mojego 
w a nie dogasaj cego ycia.ł ś ą ż

Ona: Ty jeste  moj  Maciejk ! Ty adnie pachniesz.ś ą ą ł

On: Siark . ą Maciejka is dead. Today.

Ona: Ju  nie mów tak!ż

On: Masz racj  – trupy nie mówi . Trupy jedz  ę ą ą eklery. Telefon dzwoni. 
To nie mój.



Ona: Mówi am. Wró ki-przewidywaczki wiedz , e istniej  takie ł ż ą ż ą
po czenia, których nie mo na roz czy , telefony, które nigdy nie łą ż łą ć
cichn  i zawracaj  je tam, gdzie z wró ek na powrót staj  si  zwyk ymi ą ą ż ą ę ł
kobietami.

On: Odbierz. No, odbierz. Nie mog  tego s ucha .ę ł ć

Ona: Musz  ucieka . Dam zna .ę ć ć

***

U ytkownż ik 2: A kto to taki kochany w deszczyku zapierdala  ł na rowerzyku
i kompletnie nie widzia  jak oczko wiat ami dziewczyna puszcza a? Jak ł ś ł ł
klaksonikiem tr bi a. ą ł

U ytkownik 1ż : Mo e dlatego, e deszczyk pada , to on ż ż ł oczka nie 
widzia  i ł tylko sobie zapierdala . I s uchaweczki na uszach mia . ł ł ł Trzeba 

by o nie tr bi , trzeba by o potr ci . Tak lekko, nieznacznie, musn  ł ą ć ł ą ć ąć
bocznym zderzaczkiem na pasach. Wtedy na pewno by zauwa y .ż ł  Wtedy 
by z ziemi wsta  i dziewczyn  ukocha .ł ę ł

U ytkownik 2ż : No, co ty! Nie wolno mu by o przeszkadza . ł ć W swoim 
matrixie kolarzyk by , o czym  pilnymł ś , arcydonios ym rozmy la  i ł ś ł
niew tpliwie s ucha  jakich  powa nych zespo ówą ł ł ś ż ł , mo e co  z jazzu i ż ś
muzyki klasycznej. Nie zrobi abym mu krzywdy, a gdzie by!ł ż ...

U ytkownik 1:ż  Masz dobre serce.

U ytkownik 2:ż  Chyba, e sam by o to prosi ...ż ł  Wtedy to inna rozmowa. 

Wtedy jestem do dyspozycji. Przesiad abym si  nawet do tira.ł ę

U ytkownik 1ż : Trzeba by o rozjecha  quasi-intelektualn  mend . A co ł ć ą ę
to musi s ucha , rozmy la  i zapierdala . W deszczyku, w ł ć ś ć ć
s uchawkach. ł Tak, tak. Zrób mu kiedy  krzywd . On pewnie ś ę o tym marzy.
Stary piernik-masochista.

U ytkownik 2ż : Hmm… My lisz, e lubi dosta  po pysku?ś ż ć

***

Ona: Jedzenie chyba ca kiem wystyg o. Dobrze, e nie posprz tali ł ł ż ą



talerzy. Ale jestem g odnał !

On: Nast pnym razem mog  nie mówi  sobie ę ę ć „stop”? Nast pnym ę
razem wezmę…

Ona: Prosz , ci … Zajadaj. Nast pnym razem zrób tak, eby  czu  si  ę ę ę ż ś ł ę
dobrze.

On: Ale ja tak czy inaczej czu em si  dobrze.ł ę

Ona: To znaczy, e zrobi e  dobrze. Przepraszam, mo na prosi  now  ż ł ś ż ć ą
herbat . Ta jako  szybko wystyg a.ę ś ł

On: Ech, Ty, Dalajlama! Łatwo ci mówi . Wiesz, jaka to m czarnia?ć ę  

D insy z dwóch stron to najgorszy wynalazek na wiecie. Mog aby  ż ś ł ś
wzi  to pod uwag . Moje pole manewru, rozumiesz, jest ograniczone.ąć ę

Ona: Za d ugo czekali my, sukienki wylecia y do ciep ych krajów. ł ś ł ł
Dopiero w kwietniu mo e si  zdarzy. Mówi  ci, lepiej gotuj . Kiedy  ż ę ę ę ś
b dziesz musia  sprawdzi .ę ł ć

On: To ju  nie Dalajlama, to istny Budda.ż

Ona: Przesta  natychmiast!ń

On: A niech spierdalaj  i za siódme morze. Jestem tak napalony na ą
ciebie, e i przez d insy, kalesony, swetry, kurtki, przez po cie ż ż ł
ko uchów mog . Co tam, przez ko uch – przez Mur Chi ski.ż ę ż ń

Ona: No, ja jestem taka napalona, e chyba nie musz  si  z ż ę ę tob  ą
kocha , eby si  z Tob  kochać ż ę ą ć. Smakuje ci? Kto stawia?

On: To ju  chyba Konfucjusz. ż Nie wiem. Znaczy ja stawiam.

Ona: Ech, Ty. To znaczy, e robi  si  wilgotnaż ę ę . I nie dla tego, e mnie ż
zaprosi e , no wiesz.ł ś

On: We , bo mi wypada widelec, nie mog  trafi  do ust. T skni  ma po.ź ę ć ę ę ł
Odleg o  stolika jest mi dzygalaktycznał ść ę . 

Ona: I ja. Tylko, e ja bardzo mocno, psia ma . Mam na ciebie ochot  ż ć ę
tak , e nawet w tej chwili mi w brzuchu askocze. Musz  to zapcha  ą ż ł ę ć
arciem. Zrób co . Jestem przezroczysta. Ty jeste  przezroczysty. Inni ż ś ś

nie mo emy by . ż ć



On: Jeste  pi kna.ś ę

Ona: Nie jestem pi kna. Jestem zakochana. Jestem ę lawendowa i nie do 
poznania. O, Bo e! Ja kr c  w osy. Kurwa ma , przecie  to go ym ż ę ę ł ć ż ł
okiem wida . ć

On: Ma laki w oczach. Moich i twoich. Niby przezroczy ci, a jednak nieś ś
do ko ca. Wali od nas romansem na kilometr. Pewnie ka dy g upi to ń ż ł
widzi, a my – pierwsi naiwni, e ze szk a, e niby znajomy, znajomaż ł ż , 
wspólny obiad. Szkoda gada .ć  

Ona: Zwariuj !ę  Jedz szybciej.

On: A pó niej?ź

Ona: Chc  zamieszka  z Tob  w windzie w wie owcu o stu pi trach. ę ć ą ż ę
Chc  si  z Tob  kocha . Jaę ę ą ć k patrz  ę na ciebie, wyobra am sobie, e ż ż
jeste my w takim wie owcu. Opustosza ym, gdzie wszyscy i wszystko ś ż ł
og osili bankructwo. Rodzina, w adza, religia, macierzy stwo, ca a ł ł ń ł
ludzko . I nie ma nikogo, jedziemy na ostatnie pi tro, nie ść ę
zastanawiaj c si , co nas tam spotkaą ę . Patrzy abym na toł , co robimy, w 
lustrze. Rozp yn  si  tu za chwil . To m cz ce. Wystarczy 5 ł ę ę ę ę ą
centymetrów i 5 minut.

On: 5 centymetrów?

Ona: 5 centymetrów blisko ci. To jest tortura.ś

On: Zdejmij majtki. Nie chc  dzisiaj ich kra . Chcesz co  s odkiego? ę ść ś ł
Zamówi .ć

Ona: Najpierw zdejmij ze mnie ogrodzenie z truskawek. Nie mog  zrobi  ę ć
kroku dalej. Musimy cofn  czas i si  spotka . Zacz  jeszcze raz, ąć ę ć ąć
jakby to by  ł pierwszy raz. Rozumiesz?  

On: Spotkamy si . Obiecuj .ę ę

Ona: Dobrze. B d  czeka a na znak. Chc  ju  i . Popro  rachunek.ę ę ł ę ż ść ś

On: Je li zobaczysz przed domem trzy li cie u o one w trójk t, to znak,ś ś ł ż ą
e si  spotkany. Je li cztery w kwadrat – to znaczy, e nie.ż ę ś ż

Ona: Kurde, sprz tn am li cie.ą ęł ś



***

On: Ju  Ci przesz o?ż ł

Ona: Ale co?

On: Wkurw w piaskownicy.

Ona: Nic nie pami tam. Mówi e  wczoraj prawd ?ę ł ś ę  Chcesz jecha  nad ć
morze?

On: Nie, co  z mniejszym rozmachem: nad jezioro. Nie s ucha a .ś ł ł ś

Ona: O rety, no niewa no ci, ale jest takiż ś e pomys o ci, h ?ł ś ę

On: Tak.

Ona: A kiedy?

On: Jest jeszcze chwila. Wcze niej inne priorytety. Robi si  g sto. ś ę ę
Musimy zwolni .ć

Ona: Wiadomix, ojeeeeej... Panie Priorytet. Pan Priorytetowski. Pan 

Prioretytowicz!

On: Prosz  nie kpi . Dzia amy ę ć ł metodycznie, po kolei.

Ona: O rety, ty jeste  powa nyś ż  dzisiaj. Ale mo naż  artowa  przy panu ż ć
Priorytetowskim czy nie? Chcia abym pojecha  nad morzeł ć . Wydmy, 
piachy, s o ca, ł ń zapiekanki, te sprawy

On: No.

Ona: No i co? Ty mnie nie hamuj, Ty, Ty! Priorytetowcu! Pozdrowienia z 
znad Ba tyku dziewczyna-plastelina leł ś . Wolisz pocztówk  czy zdj cie?ę ę

On: Nie hamuj  ę ci . B d  obiektywna.ę ą ź  I od kiedy ty jeste  taka do ś
przodu? Telefon si  zepsu ? Jest grudzie , wi ta za pasemę ł ń ś ę . Musz  ę
poby  ojcem.ć

Ona: Ja ca y czas jestem matk . Dzieciaki nie narzekaj . Mog  wi c ł ą ą ę ę
czasem poby  nie ynkć ś ż ą. W grudniu, nad morzem, czemu nie? To nawet 

pasuje. Niech Pan Priortetowski otworzy kalendarz. B d  moim Miko ajem! ą ź ł
Prosz , b dziesz mi Miko ajem z brodę ę ł ą?



On: Chyba drwalem. A masz bia e po czochył ń , nie ynko?Ś ż

Ona: Mam wszystko. Uwielbiam wi ta i karnawa , i ta ce-przebiera ce. ś ę ł ń ń
Nawet gwiazdki mam... i gwiazdk .ę

On: Nie nakr caj mnie.ę

Ona: Nie nakr cam. Oę dpowiadam. Lubisz takie zabawy i inne sztuczki 

magiczki? Kr ci Ci  granie takich tam ró nych ról i rólekę ę ż ?

On: Nie wiem, naprawd . Po prostu wyobrazi em sobie ę ł ciebie w bia ychł
po czochach. Typowo m ska fantazja. Stara jak tekstylny wiat.ń ę ś

Ona: Dla mnie spoks. Po prostu pytam, czy to lubisz?

On: Przecie  mówi , e ż ę ż nie wiem. Czasem tak, czasami nie. Trzeba 
nastroju, eby wej  w kicz. A w kogo ju  si  bawi a ?ż ść ż ę ł ś

Ona: Du o, du o. W piwnicy mi si  to ju  nie mie ci. Mam kilka szaf.ż ż ę ż ś

On: Nie pyta em o szafł y.

Ona: No, na przyk ad nie ynka, albo miko ajka, ał ś ż ł lbo smerfetka, myszka 
Miki – moja naj, sanitariuszka, sekretarka, dziwka, wiewiórka…

On: Wiewiórka? Ja pierdol … ę I mieszasz do tych perwersji dzieci? 
Pi knie…ę

Ona: Dlaczego zaraz dzieci?

On: A kto wyst powa  w stroju ę ł myszki Miki w teatrzyku z okazji Dnia 
Dziecka? Widziałem na fejsie.

Ona: Ojej, ogl dasz mój profil? To mi e, nie przypuszcza am. Ale to nie ą ł ł
by a ł myszka Miki! To by a Audrey Hepburn z wielkim kokardami z ł
jakiej  tam disneyowskiej bajki. ś

On: Grubo, naprawd . Nie miewam pedofilskich fantazji.ę

Ona: Te  mniam! ż Ale moim hitem jest klawiszka. Oddzia owa z ł numerem 

69 na czapce. Sublimuj  sobie. Jestem jedn , wielk , chodz c  ę ą ą ą ą
sublimacj ! Kiedy  Ci j  pokaą ś ą żę.

On: Je li si  zdarzyś ę .



Ona: By by  moj  wi niark , skazanym na do ywocie. Robi abym ci ł ś ą ęź ą ż ł
codziennie kipisz i kaza a zmywa  pod og  w moim gabinecie. T skni .ł ć ł ę ę ę
Ci ko jest by  przy Tobie za szyb .ęż ć ą  Bardzo. Dzi  to samo. Marz , ś ę
eby wszyscy w knajpie naraz ż dostali sraczki. Potrzebuj  do Ciebie, ę

blisko. Potrzebuj , kurwa, do Ciebie. ę To telefon? Nie mój.

On: Mia em dosta  pingla. Przepraszam. Mo e spotkamy si  jutro? ł ć ż ę
B d  mia  wi cej czasuę ę ł ę

Ona: Nad jeziorem? Spadaj, Priorytecie. Posiedz  sobie jeszcze. ę

Ona: To dziwne, nie wiedzie , co zrobi  z czasem, gdy raptem zrobi a ć ć ł
si  wyrwa. ę Nadliczbowa, dodatkowa godzina. I drzwi domu nie wo ajł ą. 

Dzieci nie s ycha , znajomi nie wystukuj  mojego numeru. Maile nie ł ć ą
domagaj  si  odpowiedzi, esemesy maj  ą ę ą puenty niepotrzebne 

odpowiedzi. ycie, na moment, mnie nie zaprz ta, nie zakrzykuje, Ż ą o nic 
nie prosi, jakby nie zauważa o, przechodzł i obok. Dzisiaj mam wi cej ę
czasu. W a nie dzisiaj i siedz  przy stoliku z wyrw  po cz owieku, ł ś ę ą ł
którego boj  si  kocha  i jeszcze bardziej – nie kocha . Z era mnie ę ę ć ć ż
egzaltacja, sk d to si  bierze? Z brzucha czy z serca, a mo e wije ą ę ż
gniazdo w g owie. Gadam do siebie, gadam do pustego krzes a, gadamł ł
do ciany, gadam do w asnych paznokci. Gadam i gadam, i sama si  ś ł ę
siebie nie potrafi  wys uchaę ł ć. 

Ona: Halo, mo na? Poprosz  ż ę piwo.

Ona: Za moje i jego nieszcz cie. Chc  si  zakrztusi  jeszcze raz. ęś ę ę ć
Brakuje tylko psów. Jemu niech zegarek wro nie w ś nadgarstek! 

***

U ytkownik 1ż : Nie okr caj mnie wokóę ł palca tymi komplementami!

U ytkownik 2ż : To s  fakty. Nie chc  Ci  okr ca . Jeste  taki.ą ę ę ę ć ś  Jak si  ę
nie kochasz, to si  z Tob  nie bawi !ę ą ę

U ytkownik 1ż : A Ty si  do mnie nie podwalaj!ę

U ytkownik 2ż : I nie b d !ę ę

U ytkownik 1ż : Akurat. Podwala  mo e i nie, ale kusi , n ci , ć ż ć ę ć
podnieca  to i owszem prawda?! Kto pozwoli  si  ca owa  i dotyka ? ć ł ę ł ć ć



wi ty turecki?Ś ę  Gupia.

U ytkownik 2ż : Nie mów tak, bo si  pop acz ! To nie fair!ę ł ę  Mówisz, e ż
jestem gupia, bo si  we mnie kochasz! Wiem to!ę

U ytkownik 1ż : Dlaczego, sk d i po co tu p acz?ą ł

U ytkownik 2ż : Bo tak! To jest nieprawda!! Prooooszę Paaaaaaniiiii! A kto 
mnie ci gn  do swoich ą ął „zabawek” i chcia  si  bawi  w ł ę ć „dom”? 
Zaprasza e  mnie do wspólnej zabawy!ł ś

U ytkownik 1ż : Nie zaprasza em.ł

U ytkownik 2ż : I jeszcze mówi e , e tak weso o bawi ł ś ż ł ci si  ze mn !ę ą

U ytkownik 1ż : Nic takiego nie mówi em.ł

U ytkownik 2ż : Mówi e ! Nie mówi e ?ł ś ł ś ! e Ci dobrze?Ż !

U ytkownik 1ż : Prosz  nie krzycze !ę ć

U ytkownik 2ż : Koniec.

U ytkownik 1ż : O, nie. Nie ty b dziesz decydowa aę ł , kiedy koniec! O nie, 

kochana, o nie!

U ytkownik 2ż : B d !ę ę

U ytkownik 1ż : Nie!

U ytkownik 2ż : Tak! Oszukaniec. Mo e i gupia, ale nie taka ostatnia, ż
najgupsza! Jestem napalona. Teraz. Nienawidz  ę ci . Krzy uj  mi si  ę ż ą ę
nogi.

U ytkownik 1ż : Phi... Ciekawe na co jeste  napalona?ś

U ytkownik 2ż : Na nale niki z czekolad .ś ą

U ytkownik 1ż : To sobie usma .ż

U ytkownik 2ż : Usma .żę

U ytkownik 1ż : Smacznego! ycz  tysi ca orgazmów. Nast pnym Ż ę ą ę
razem mów, e chcesz troch  m ki, mleka i jajka. Przynios  ze sklepu.ż ę ą ę

U ytkownik 2ż : Nast pnym razem nie dam si  nabraę ę ć



U ytkownik 1ż : Na co?

U ytkownik 2ż : Na czary mary! No, igramy se, h ?ę

U ytkownik 1ż : A co zdziwiona? I to Ty stosowa a  czary.ł ś

U ytkownik 2ż : Ani ani.

U ytkownik ż 1: Zdziwiona, e mnie jeszcze nie zaliczy a ?ż ł ś  Te  si  ż ę
dziwi .ę

U ytkownik 2ż : Mocne, przyznaj . Nie my l  o Tobie zaliczkowo, ę ś ę
pacanie.

U ytkownik 1ż : A jak?

U ytkownik 2ż : Wiesz jak.

U ytkownik 1ż : Nie wiem. Nie mówi a  mi nigdy.ł ś

U ytkownik 2ż : Mówi am milion razy. Kocham ł ci . Kurwa, której cz ci ę ęś
nie rozumiesz?

U ytkownik 1ż : Jak, w jaki sposób o mnie my lisz? O to chodzi o, ś ł
debilko.

U ytkownik 2ż : W taki, kretynie.

U ytkownik 1ż : G upia cipa.ł

U ytkownik 2ż : Pieprz si .ę

U ytkownik 1ż : Si ? Nie ę ciebie?

U ytkownik 2ż : Najch tniej si , ze mn .ę ę ą

U ytkownik 1ż : Wchodz  w to! Na chwil  truskawki, sorry.ę ę

***

On: Mo emy kochamy kogoż ś, kogo nie ma? Kurde, s yszysz, jakie to ł
pretensjonalne? 

Ona: Nie. Boisz si , eby nie by  miesznym. ę ż ć ś Ja wiem, kogo kocham. Ty 



jeste . Ja jestem. Wiem, z czym si  mierz .ś ę ę

On: Tak. Tylko sama wiesz, e na d u sz  met  do nienormalne, ż ł ż ą ę
wyniszczaj ce, ą poza chwilami, gdy mo emy by  razem.ż ć

Ona: Wiem. Strasznie cierpi . I strasznie kocham. I my lę ś ę, my lś ę, 
my l . G owa mi p ka od tego rozmy lania.ś ę ł ę ś  Nie umiem przeskoczy  ć
tego, e kiedy czuj  tak, jak teraz na przyk ad, nie mog  po prostu ż ę ł ę
z apa  Ci  za r k . ł ć ę ę ę Jestem niewidzialna. Tylko tak mo emy istnie .ż ć

On: Wpakowali my si . I nie wiem, czy na w asne yczenie. To ś ę ł ż
przysz o samo. Dyskretnie. Wr cz podst pnie. Przysz o i ł ę ę ł teraz jest.

Ona: Jest i si  domaga. I ja si  nie dziwi .ę ę ę

On: To po co mnie w sobie rozkocha a ?ł ś

Ona: A Ty? Dlaczego pozwoli e , ebym Ci odda a ca e serce?ł ś ż ł ł

On: Ja??? Ty mnie ze ar a  ca ego. I tyle.ż ł ś ł

Ona: Ja??? Ty mnie oswoi e  ca . I tyle.ł ś łą

On: Ja??? Ty mi pokaza a  swoje pi kno. I tyle.ł ś ę

Ona: Ja??? To ty jeste  ca y wspania y, wymarzony. I tyle.ś ł ł

On: Ja??? Wymarzy ał ś sobie, a ja musz  sprosta . I tyle.ę ć

Ona: Ja??? Nie zrzucaj na mnie, wzi e  sobie i mn  zaw adn e . I ął ś ą ł ął ś
tyle.

On: Ja wzi em sobie Ciebie? Z której pó ki, bo nie pami tam! ął ł ę Górnej 
czy dolnej? Mam pod y chwilami charakter. Tak mówi . We  to pod ł ą ź
uwag . ę W którym sklepie?

Ona: Raczej z wypo yczalni. Pieprz  toż ę , wiesz?

On: No to porozmawiali my.ś

Ona: Bo to jest niewa ne. Ja mam milion razy wi cejż ę  wad. Chc  ę
kocha .ć

On: To kochaj! Nikt ci nie broni.

Ona: Zabawny, kurwa, go .ść



On: Je li Ty masz milion razy wi cej wad,ś ę  to mo e ty z a kobieta ż ł
jeste ?ś

Ona: Ty wiesz, e tak mo e by !?ż ż ć

On: Cholera jasna, a ty wiesz, e mo esz mie  racjż ż ć ę? Wpakowa em si , ł ę
kretyn!

Ona: Nie kochaj i ju .ż

On: My lisz, e to tak da si ? Nie kochaj i juś ż ę ż?

Ona: Nie da si . Ja, na przyk ad mam bardzo ma e, niewymagaj ce ę ł ł ą
marzenia. Dzi  chcia abym bardzo, eby  ze mn  by , w ó ku. To mojeś ł ż ś ą ł ł ż
najwi ksze Marzenieę . Przez du e M. Nic wi cej. Czy to wiele!?ż ę

On: To takie niewinne. Ona i on. A co by robili? Le eli sobie? Ogl dali ż ą
film? Pomy l przez chwil  o nas jako o nich. Patrz, siedz  ś ę ą tam, przy 

stoliku pod oknem. Ja – on, ty – ona.

Ona: Na pewno chcia aby si  na ł ę nim po o y , przycisn  ł ż ć ąć go swoim 
ci arem i nie wypu ci . Nos w nos by . I ca owa  ęż ś ć ć ł ć ci , ca owa , ę ł ć
ca owa , i w cha , w cha , w cha  i ciska  i si  wciera  i s ucha , ł ć ą ć ą ć ą ć ś ć ę ć ł ć
s ucha , s ucha . I zasn  tak nawet by mog a. Ewentualnie si  ł ć ł ć ąć ł ę
kocha .ć

On: Ewentualnie chcia by i si  zgadzał ę . Chcia bym ca owa  jł ł ć ą milimetr po 

milimetrze.

Ona: I dalej si  wp dzaj  w depresj ...ę ę ą ę

On: I b d  tak siebie wp dza . Do usranego ko ca, który mo e w ę ą ę ć ń ż
ogóle nie nadejdzie. Nie lubi jej i ma j  gdzie ! Tak lepiej?ą ś  Zobaczysz, 

ona wyjdzie do toalety, on – z knajpy. I raczej nie wróci.

Ona: Ona jest st skniona, ę lawendowa i rozmarzona. Nienawidzi go, kurwa, i

b dzie chcia a si  wycofaę ł ę ć ze wszystkiego, je li wyczuje, e wróci  mu ś ż ł
apetyt na truskawki. Niewykluczone, e on zacznie si  znowu nim ż ę
zajada  i b dzie zjawia  si  na spotkaniach z czerwonymi plamami ć ę ć ę
wokó  ust, które odcisn  wiat, zanim zapachniał ął ś ło lawendą.

On: Zanim wyjdzie, b dzie do ko ca mi y. ę ń ł To jest bardzo krótka historia. 
Po czasie odkryje, e móg by j  stre ci  w kilku zdaniach. Nienawidzi ż ł ą ś ć
jej, b dzie si  chcia  wycofa . Jeszcze nie wie, jak to zrobi. ę ę ł ć Jest 



tchórzem, cho  nazywa to sobie empati . Nie chce rani .ć ą ć

Ona: Nie b dzie si  czu a oszukana. Przecie  równie  oszukiwa a. Anię ę ł ż ż ł
s abiej, ani gorzej. Oszukiwa a równie mocno, tak samo.ł ł  I raptem ciach. I
koniec. Nadejdzie wiele d ugich ci kich, kamiennych ł ęż nocy. Tak strasznie
b dzie  si  chcia o jej  spa .  B dzie  odsypia a k amstwo i  budzi a się ę ł ć ę ł ł ł ę
oko o  po udnia,  patrz c  na  u amany  wafel  chmurył ł ą ł . Je li  cokolwiekś
zostanie za jaki  czas, to t sknota niedopa ków.ś ę ł

Koniec


